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Walka kulturna we Francyi.
Kraków, 23 upca.

Walka dwóch potęg we Francyi, radykalizmu 
republikańskiego z klerykalizmem, o której pi­
saliśmy już przed tygodniem, przybiera coraz 
ostrzejszą formą i zamienia się w ostrą walkę 
kultnrną.

Mylił się obecny prezydent gabinetu Combes, 
gdy przed kilku dniam. na bankiecie towarzy 
stwa rolniczego w Pons twierdził, że rozw iąza- 
nie zakonnych szkół oraz zakładów dobroczyn­
nych nie wywoła oporu. Już bowiem zerwał się 
opór i to opór tak silny, jak podobnego ze 
strony katolickiej i w imię interesów katolic­
kich we Francyi dawno nie było.

Do groźnych wprost demonstracyj przyszło 
z powodu zamknięcia szkół zakonnych w Ren- 
nes, Fonyeres, W ersalu i Morlaix. W ostatniej 
tej miejscowości wzburzona ludność obrzuciła 
kamieniami wagon pociągu, w którym przybyli 
reprezentanci władzy państwowej, wskutek cze­
go trzeba było zarekwirować wojsko. Tylko 
pod osłoną siły zbrojnej zdołano tam przepro­
wadzić akt zamknięcia szkół. W Bezins, w Wo- 
gezach, władze wogóle nie mogły spełnić da­
nego im zlecenia, ponieważ wystąpił przeciwko 
nim tfum Indu zbrojnego w kosy i siekiery. — 
W departamencie Tarn et Garonne zamierzają 
siostry zakonne przy pomocy ludności zabary ­
kadować się w szkole i stawić o^ór wysłańcom 
rządu i przygotują się już do dłuższego oblę­
żenia. W wielu innych miastach Ind czynnie 
znieważył prefektów i komisarzy, mianuwicie 
w Le Mans i Lugdunie. W Paryżu usiłował 
tłnm kobiet gwałtem wymódz na małżonce pre­
zydenta, aby njęła się za szkołami zakonnemi. 
Tu prasa nacyonalistyczna i klerykalna zapo­
wiedziała wielkie manifestacye na dzisiaj dnia 
23, dziś bowiem ma nastąpić zamknięcie 73 szkół 
zakonnych. Protest, zredagowany przez posłów 
nacyonalistycznych, potępiający postępowanie 
rządu w najgwałtowniejszych wyrazach, zyskał 
już 150.000 podpisów.

Prasa nacyonalistycznc-klerykalna podnieca 
ten opór namiętnemi artykułami, świeżo zaś 
wystąpili także biskupi francuscy ze stanow­
czym protestem. Najostrzej przemawia biskup 
Henryk z G r e n o b l e ,  nazywając akcyę rządu 
„samowolnem i brntalnem przeprowadzeniem 
ohydnej ustawy". Wkrótce zaś pojawić się ma 
niemniej energiczny protest papieża, oraz za­
powiedziana jest osobna encyklika papieska.— 
Fakta powyższe potwierdzają, że obawiać się 
można nawet g r o ź n y c h  r o z r u c h ó w .

Prezydent C o m b e s  zapewniał w mowie 
swej w Pons, że rząd mimo wszelkich przeci­
wności spełni swój obowiązek, gdyż wymaga 
tego b y t  r e p u b l i k i .

Czy jednakże posiadać będzie dość siły do 
tego, to dopiero dalszy przzbieg akcyi antiza- 
konnej wykaże. Combes prowadzi właściwie 
tylko w dalszym ciągu dzieło, rozpoczęte przez 
swego poprzednika, zdaje się jednakże, że nie 
posiada równie zręcznej ręki. To pewna, że 
walka obecna jest może najcięższa że wszyst­
kich prób ogniowych, jakie przechodziła trze­
cia republika w ciągu trzydziestoletniego istnie­
nia swego. W walce tej jeden krok przesadny 
i fałszywy ze strony rządu, może pociągnąć za 
sobą niezmiernie doniosłe następstwa.

Że sytnacya jest bardzo poważna, za tem 
przemawiają jeszcze następujące depesze:

Paryż, 23 lipca. Franciszek Coppe przema­
wiał wczoraj przy rozdawaniu nagród w szko­

le zakonnej na Arenne Parmentier. Gdy opu­
szczał szkołę, publiczność zgotowała mu głośną 
owacyę. Policya usiłowała odtrącić demonstran­
tów, lecz tłum przerwał kordon i dostał się 
do Coppćego. Wtedy policya uderzyła na nad­
chodzących, Coppćego i kilka osób. Które z 
nim razem wyszły ze szkoły, zaprowadziła do 
komisaryatn. Hr. Urbain został uwięziony pod­
czas demonstracyj na Avenue Permentier i od­
dany władzom sądowym, zaś Coppćego, Letol- 
lea i Meryego wypuszczono na wolność o g. 7 
wieczorom.

Paiyż, 23 lipca. Deputowany Archedeacon i 
Pugliesi-Conti, oraz radca municypalny Leme- 
huet towarzyszyli wczoraj pięciu zakonnicom, 
dotkniętym nstawą przeciw szkołom kongiega- 
cyjnym, ze szkoły na Rue St. Roche na dwo­
rzec St. Lazare. Towarzyszyły im  w i e l k i e  
t ł u m y  l u d n o ś c i .  Na Avenne de l’Opera 
przyszło kilkakrotnie do demonstracyi i s t a r ć  
z p o l i c y ą ,  przyczem dokonano kilku areszto­
wań. — Na dworcu ponowiły się demonstra- 
cye i trwały aż do odjazdu zakonnic. Policya 
i konni gwardziści municypalni przywrócili po­
rządek.

Paryż, 23 lipca. Wzburzenie, wywołane wczo- 
rajszemi zajściami, trwało do późnej nocy. — 
W pobliżn kościoła św. Magdaleny przyszło do 
nieznacznej demonsiracyi. Aresztowano przeszło 
300 osób. Dziś spodziewają się nowych demon- 
stracy j, gdyż zapowiedziane jest zgromadzenie 
w sprawie kongregacyj. Dzienniki socyalno- 
demokratyczne i radykalne wzywają republika­
nów do urządzenia kontrdemonstracyj.

Kardynał ks. Ledóchowski.
Zgon ks. kardynała L e d ó c h o w s k i e g o  

nastąpił rzeczywiście nagle i niespodziewanie. 
O ostatnich godzinach życia jego donoszą z 
Rzymu:

„Kardynał odbył wczoraj wieczorem zwykłą 
przejażdżkę. Po kolacyi o godzinie 9 wieczo­
rem położył się do łóżka. — Skoro wczoraj 
rano kamerdyner wszedł do sypialni, znalazł 
kardynała już w agonii. Kardynał został 
tknięty apopleksyą. Papież był głęboko wzru­
szony wiadomością o śmierci".

W kołach watykańskich sądzą, że następcą 
ks. Ledóchowskiego na stanowisku prefekta 
kongregacyi „de propaganda fide" mianowany 
zostanie kard. Wincenty V a n u t e 11 i.

Zmarły kardynał urodził się dnia 29 listo­
pada 1822 r., nie w Klimontowie, lecz w Gór- 
kacn pod Klimontowem, w Sandomierskiem. 
Wychowywał się w zakładzie św. Łazarza w 
Warszawie i już w 18 roku życia poświęcił 
się stanowi duchownemu. Z Warszawy w r. 
1841 wyjechał do Rzymu, gdzie kształcił się 
dalej w kolegium Jezuitów i w r. 1845 otrzy­
mał święcenia kapłańskie.

Z długego, pełnego pracy i czynów, żywota 
jego przypominamy dziś momenty najważniej­
sze i najwspanialsze — jego zatarg z rządem 
pruskim oraz dni męczeństwa, spędzone w wię­
zieniu ostrowskiem.

Rok 1873 przyniósł katolikom w Prusach 
ustawy majowe, krępujące swobodę Kościoła. 
Ledóchowski nie mógł ich uznać, oc. razu też 
wystąpił przeciwko nim z całą stanowczością. 
Równocześnie rozpoczęły się pierwsze harce 
germanizacyjne w dziedzinie szkolntj. Rząd 
domagał się od arcybiskupa, żeby pozwolił na 
usunięcie języka polskiego z nauki religii w

gimnazyach Księstwa. Arcybiskup zrobił osta­
tnie możliwe ustępstwo, zezwalając na niemie­
cki wykład religii w dwóch najwyższych kla­
sach, gdy jednak to rządowi nie wystarczało, 
odmówił dalszego współdziałania i zagroził 
nauczycielom, którzyby udzielali nauki religii 
wbrew jego rozporządzeniom po niemiecku, o- 
debraniem „veniae legendi".

To wywołało otwarty zatarg z rządem; wy­
toczono arcybiskupowi kill procesów i zao­
cznie go skazano na bardzo wysokie grzywny, 
a gdy ich zapłacić nie chciał, odebrano mu na­
wet pensyę, należną od rządn, s f a n t o w a n o  
mu  w s z y s t k i e  j e g o  r u c h o m o ś c i .

Dnia 24 listopada wezwał go naczelny pre­
zes Giinther do złożenia urzędu arcybisknpiego. 
Arcybiskup z godnością odparł, że tego nie 
uczyni, bo nie rząd go mianował arcybiskn- 
p«m, lecz Stolica apostolska.

Skończyło się na tem, że s k a z a n o  go 
na d w u l e t n i e  w i ę z i e n i e .

Przez całą zimę z r. 1873 na 1874 Ind po­
znański ze łzami i drżeniem otaczał wciąż ka­
tedrę i pałac arcybiskupi, nie wiedząc dnia 
ani godziny porwania dobrego pasterza. Rząd 
obawiając się rozruchów dość dłngo zwlekał z 
wymiarem kary. Aż wreszcie w nocy na 3 lut. 
obyczajem rosyjskim porwano arcybiskupa i 
wywieziono do Ostrowa. Zostawiono mu zale­
dwie kwadrans czasu do nbrania się i zapa­
kowania, nie dozwolono nikogo z sobą zabie­
rać, i z największym pośpiechem, wśród zmro­
ku dokonano niebywałego zamacnu, otaczając 
się siłą zbrojną. Wieść o dokonanem wywie­
ziona X. Ledóchowskiego rozeszła się dopiero 
nazajutrz i uderzyła gromem w serce osiero­
conych.

Dostojnego więźnia powitał w progach ka- 
źni ostrowskiej ks. Edmund Radziwiłł, któremu 
ndało się przecisnąć przez szeregi żołnierstwa 
i policyi. Zawiedziono arcybisknpa do celki 
pod numerem 25 w korytarzu, wypełnionym 
po obu stronach pospolitymi zbrodniarzami. — 
Daremnie kapelan jego błagał, aby mu było 
da nem więzienie jego podzielić. Odtrącono je 
go prośby, zabroniono wszelkich odwiedzin ina­
czej jak w obecności więziennego dozorcy, za­
broniono więźniów i wszelkiej korespondencyi, 
odjęto mu nawet z początku możność odpra­
wiania inszy św. Po upływie k:lkn miesięcy 
aopiero władze jęły folgować w snrowości 
pierwotnej i ze względu na zachwiane zdrowie 
arcybiskupa, pozwolono przynajmniej, aby go 
stołował proboszcz miejscowy. Tak minęły dwa 
długie lata.

Cierpienia te stały się węzłem nierozerwal­
nym między pasterzem a dyecezyanami.

Mowa.
posła Jana Rottera

wygłoszona w Sejmie krajowym p rzy  ogólnej 
rozprawie budżetowej 9 lipca 1902.

(Według steLogramu.)
(Dokończenie).

Urzędnicy natomiast i nauczyciele, którzy 
agitują za kandydatami rządowymi, nie do­
znają żadnych przeszkód, a złe języki głoszą, 
że nawet dostają urlopy na czas wyborów dla 
agitacyi.

Na czas wyborów do Rady państwa jako 
lokal wyborczy komitetu konserwatywnego, 
naznaczony był w Krakowie budynek rządowy, 
dawny gmach gimn&zyum św. Auny. Ja  sobie

wyobrażam, jakby ten wyglądał, któryby bu­
dynek rządowy odstąpił komitetowi wyborcze­
mu stronnictwa demokiatycznego.

Jako nie należący do obecnego klubu demo­
kratycznego, przemawiam imieniem własnem i 
wszystko, com tu powiedział i powiem, biorę 
na rachunek własny, sądzę jednak, że to, com 
powiedział i powiem, znajdzie aprobatę u zna­
cznej ilości szanownych kolegów demokraty­
cznych.

Aby z nadużyć w kraju własnym dojść dc 
nadużyć obcych, zaznaczyć muszę imieniem 
własnem, że mowa malborska była chyba wię­
cej niż nadużyciem, była jawnym gwałtem, co 
do którego przekonany jestem, że niema ani 
jednego człowieka w całem społeczeństwie 
polskiem, któryby nie odczuł gwałtu tego i 
nie zapłonął oburzeniem, z powodu postępowa­
nia cesarza niemieckiego...

(Marszałek przerywając: przepraszam p. po­
sła, ale proszę osoby cesarza niemieckiego nie 
wciągać do do dyskusyi).

(Pos. Bojko: a co nas cesarz niemiecki ob­
chodzi?)

Sądzę, że Sejm mógł i powinien był na spra­
wę tę reagować. Jeden tylko argument rze­
czowy mógł być przeciw tema, t. j. że głos 
taki mógłby może jeszcze bardziej popsuć po­
łożenie braci naszej w Poznańskiem. Ale ar­
gument ten dziś, mojem zdaniem, nie istnieje,

Proszę Panów, przecież Polacy w Poznań­
skiem, zaproszeni na uroczystość podczas po­
bytu cesarskiego w Poznania, oświadczyli, że 
nie będą brali w tem udziału i motywowali to 
w sposób bardzo dosadny i silny, a ci z pe­
wnością nmieli ocenić, czy jest co jeszcze do 
popsucia lub do pogorszenia. Ci ludzie nie za­
wahali się postąpić tak,' jak im poczucie na­
rodowe postąpić nakazywało. A przecież to 
wystąpienie może więcej zaszkodzić, niż co- 
kolwiekbądź innego. Sądzę więc, że enuneya- 
cya poważna w Sejmie byłaby w tym wypad­
ku bardzo na czasie.

Nie wierzę pogłoskom, które się w Krako­
wie i tutaj słyszeć dają, jakoby rząd zamie­
rzał zabronić lub ograniczyć uroczystość z po­
wodu rocznicy zwycięstwa grunwaldzkiego.

Jestem natomiast przekonany, że wszystkie 
warstwy społeczeństwa polskiego, bez różnicy 
zawodu i stronnictw politycznych, w wielkiej 
tej uroczystości, która teraz więcej, niż kiedy­
kolwiek, jest na czasie, wezmą udział, a im­
ponująca manifestacya, podobna do objawów 
chwili, kiedyśmy obchodzili 500-letni jnbilousz 
Wszechnicy Jagiellońskiej, wyraz da uczuciom 
całego polskiego narodu.

Przechodzę teraz do przemówienia p. hr. 
Stadnickiego, który wytykając rządowi krajo­
wemu wiele wad, zaznaczył, że a nas sprawy 
bardzo długo zalegają, a jako dowód, przyto­
czył fakt konkretny, gdzie 13 lat czekano na 
rozwikłanie jakiejś sprawy wodnej.

1 p. namiestnik w swujem przemówieniu ró­
wnież dał temu wyraz, że tak się dzieje, lecz 
wskazał na wielkie trudności.

Proszę Panów, tak się dzieje, a wskazanie 
na trudności nam nie wystarczy. I tn zawołać 
mnszę, że dzisiejszy rząd krajowy mniej dora­
sta zadania swemu, aniżeli jego poprzednicy, 
że ten rząd jest bardzo często tam, gdzie go 
wcale nie potrzeba, a tam gdzie potrzebne jest 
jego współdziałanie, trudno się go nieraz do­
patrzyć. ' Nietylko sprawy administracyjne za­
legają w nieskończoność, ale rząd ten ze wszy- 
stkiem się spaźnia, przewidywać nie umie rze­
czy bardzo ważnych, nie umie zapobiegać wy­

padkom, i w danym razie stosuje represalia, 
które prowadzą do rozlewa krwi.

Przechodząc do niektórych zarzutów kon­
kretnych, zaznaczam, że kredyty na budowy 
wodne, z Wiednia przyznane, nietaz ze szko 
dą naszą przepadają, komisye urzędują bez 
końca, załatwiania rekursów trwają, jak sły­
szeliśmy, całemi latami, a tu tymczasem woda 
już ma tę własność fizyczną, że płynie i pły­
nie bezustannie, działając niszcząco, i nie cze­
ka, aż sprawę załatwi komisya namiestnictwa 
lub aż rekurs będzie rozstrzygnięty.

Cała delegacya krajn w W iednia, od so- 
cyalistów do najskrajniejszego, że się tak yy- 
rażę, Stańczyka, zadowolona z toka sprawy 
budowy dróg wodnych i regulacyi rzek.

Cóż, kiedy starostwa nasze w dzisiejszym 
ich składzie zadaniom tym wcale podołać nie 
nmieją, — a często nawet nie widać potrzeb­
nych ku tema chęci.

Od czasu rozporządzenia prezesa ministrów, 
Koerbera, który polecił pewną reformę co do 
tempa pracy w starostwach, pewne zmoderni­
zowanie służby w tych władzach, widać rze­
czywiście pewne polepszenie stosunków ale 
tylko w innych krajach koronnych; nawet na 
sąsiednim Śląskn już idzie lepiej, tylko nie u 
nas, gdzie wszystko po dawnemu.

P. hr. Stadnicki przeszedł do mnych spraw 
i muszę powiedzieć, że na znaczną część jego 
poglądów się godzę.

W yjątek co do spraw oświaty ludowej.
Powiedział p. hr. Stadnicki, że wydajemy 

mniej, niżbyśmy chcieli, choć bardzo dużo, jak 
na m sze stosunki, i doda! jednak, że dalszych 
wydatków robić nie chce.

Na to mu odpowiem, że czy pan hrabia chce 
czy nie chce, wydatki robić musimy, a to co 
teraz robimy, jest jak słusznie, powiedział w 
komisyi szkolnej p. Tomaszewski, (nie przypi­
suję sobie autorstwa tego wyrażenia), jest 
tylko małą łatką na Wielkiej dzinrze.

Oczywista rzecz, dziura ta jest l a t  wielka, 
że właściwie trzebaby raczej nowe ubranie 
sprawić, bo stare już łatać się nie daje.

Co do przemysłu, to słuszne są uwagi p. Sta­
dnickiego, ale zrobić ze strony kraju trzeba 
na tem polu ‘znacznie więcej. Zaznaczę je­
dnak —- ażeby jednego choćby dotknąć szcze­
gółu — jak  władze rządowe bardzo często w 
materyi tej postępują. Roboty, t. j. budynki 
rządowe, które wykonają przedsiębiorcy, da­
wno już są nieraz pokończone, ale nim przed­
siębiorca odbierze kaucyę, lata całe mijają, 
trzy, cztery, pięć lat mija, a procenta — bo 
kaucya często pożyczona — zjedzą cały zysk. 
jakiby przedsiębiorca móg! mieć za swoją 
pracę

Czyż to tak trudno takie sprawy przyspie­
szać? Jeśli się w ten-sposób przemysł budo- 
wlauy i te liczne, z nim zwiąsane, przemysły 
popiera, to trudno spodziewać się w dziuiej- 
szych warunkach poparcia lepszego na polacn 
innych, a od takiego popierania zachowaj nas 
Boże.

Starał się też p. Stadnicki scharakteryzo­
wać dzisiejszą fizyognomię Sejmu i posiada: 
widzę najprzód ową znienawidzoną większość 
sejmową, która jednak jest postępową, bo wy­
chodziły od niej projekty społeczne i ekono­
miczne i wychodzić będą t a k i e ,  j a k i e  li­
z n ą  z a  d o b r e  i k o r z y s t n e  d l a  k r a j u .  
Wobec tego ostatniego zastrzeżenia zgoda. 
Nie wiem tylko, czy do tych postępowych pro­
jektów zaliczyć też ustąwę lasową, dalej lex 
Urbański, wnioski agrarne i refor my gminnej
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Gdy wreszcie zawrócili ku domowi, ona spy­
tała:

— Więc jakże było? Wczoraj jeszcze...
— Wczoraj byłem idyotą — i gdyby nie 

twoja energia... Ale myślałem, że tu się nie 
zgodzą, — nie wiedziałem, że oni tacy dobizy! 
A w mojem położeniu prosić — było niepodo- 
bieństweta! Pan Adam mnie ośmielił. Więc 
przyjechałem z nim. I teraz widzę, że o ma- 
łom nie wyrządził sobie nieszczęścia na całe 
życie.

— I  mnie — dodała Zosia.
Zadrżeli na tę myśl okropną.
— A babunia wie?
— Wie. Byłem u niej i zgodziła się. Czeka 

na nas.
— Chbdźmy.
Poszli w milczeniu, odurzeni jeszcze, niedo­

wierzający szczęściu.
Aż J irzy :
— B< że, Boże! i za co ja taki szczęśliwy, 

taki szczęśliwy!
W stołowym pokoju, przy samowarze, pani 

marszałkowa oczekiwała zakochanych. W zru­
szona l / ł a  i drżąca, ale nalewała, jak zwykle 
herbatę!,' rozdzielała cukier poreyami i nie za­
pominał.! o nikim. Ale ręka jej trzęsła się i 
oczy zachodziły łzami, a asta co chwila bez­
wiednie szeptały: Daj im Boże szczęście!

Marszałek był uprzedzony. Trochę zrazu 
zdziwił się, bo rzecz była dla niego niespo­
dziewana. Ale zgodził się i nawet był rad.

— Lipowscy nie karmazyni — mówił — ale 
zacna, szlachecka krew. Wstydu Halickim nie 
przyniosą. A Jerzy, tęgi chłop! Byleby się 
wyleczył z tych syberyjskich manier! Kochają 
się, to i dobrze. Miłość, Anuleczko, to racya 
nie lada — nieprawdaż, pani moja, krolowo? 
Niech się kochają, niech się kochają...

Więc gdy weszli Jerzy z Zosią, sami rozja­
śnione niosąc twarze, przyjęto ich z otwartemi 
ramionami. Na głowy klęczących przed nią, 
marszałkowa położyła ręce i wśród drgających 
zmarszczek, oczy wznosząc do góry, szeptała 
głosem niepewnym: Daj wam, Boże, szczęście!

XI.
Byli zaręczeni. — Ona miała na palcu ru­

bin ciotki Panliny, symbol jego miłości gorą­
cej. On nosił szafir z brylantem, mówiący o 
wytrwaniu, o wierze i czystości. I byli szczę­
śliwi.

Pod staremi drzewami haliniskiego ogrodu, 
nad przeźroczystem jeziorem, wśród błękitów 
i zieleni, w blaskach letnich poranków i w 
wieczorną zorzę — uieśli z sobą serca rado­
sne i jasne twarze. I  świat cały był dla nich 
rajskim ogrodem, gdzie królowali oni — i wszy­
stko, co żyło, było im podwładne. Ich miłość 
była osią , około której obracał się wszech­
świat — i nad nią nie było nic przedniej- 
szego.

Dnie płynęły, jak sny złote, nierealne, nie­
biańskie. Tylko czasem napadał strach, że to 
może doprawdy sen tylko. — Więc wtedy on 
brał jej rękę i trzymał ją  długo w swojej. — 
Zresztą nie było między nimi żadnych jawnycb.

ani tajemnych pieszczot — nic, tylko poważne 
ucałowanie jej ręki na dzieńdobry i dobranoc. 
Za to oczy ich, gdy się spotkały, całowały się 
i pieściły wzajemnie, i mówiły sobie wiele rze­
czy, których usta nie śmiały wypowiedzieć. — 
I nie zawsze rozmowa była im pożądaną, lu­
bili także milczeć razem, zasłnehani w głosy 
duszy, które wtedy wyraźniej się odzywały. 
I  może właśnie w tych długich chwilach ci­
szy czuli się sobie najbliżsi, najbardziej zje­
dnoczeni.

A gdy mówili, to były to całkiem zwyczaj­
ne, proste rozmowy. Nie wzlatywali na szczy­
ty, nie wędrowali wśród zawiłych labiryntów 
idei i sensacyi, nie szakali nowych zagma- 
twań w uczuciach swoich. — M5wili o swojej 
przeszłości, opowiadali sobie wzajemnie życie 
swoje, spowiadali się sobie z ułomności, wspo­
minali wspólne dziecinue zabawy i ludzi, któ­
rych dawniej znali.

Mówili częściej jeszcze o przyszłości, o Bia­
łym Dworze, o gospodarstwie, o rożnych za­
mierzonych zmianach, o długach nawet i o spo­
sobie ich spłacenia. Obliczali swe siły wobec 
oczekujących obowiązków i wzajemnie zachę­
cali się do ich wypełnienia.

— J a  pojęcia nie mara o oszczędności — 
mówiła Zosia. — Co prawda, nigdy nie mia­
łam więcej, jak sto rubli rocznie na ubranie, 
ale też nigdy mi to nie wystarczało i zawsze 
pod koniec roku babunia musiała za mnie 
płacić.

— A ja  pojęcia nie mam o tem, co to jest 
być panem w domu mówił Jerzy — zdaje 
nu się, że lada ekonom będzie rai impono­
wał.

E, nauczysz się. Gorzej, że ja  jestem

straszna złośnica. Jak  mnie kto cie posłucha, 
zaraz robię awanturę.

— I mnie także?
— A może i tobie, nie wiem... Strzeż się!
— O, ja na awantury mam radę. Wezmę 

kapelusz i pójdę sobie.
— Tak ? No, to nie warto robić awantur. 

A ty, jesteś złośnik?
— Ja? Gorzej jestem, jak złośnik. Jestem 

nudziarz, tetryk, melancholik, istna dżuma — 
Jak mnie co zmartwi, to będę się gryzł i za­
gryzał bez końca i będę się babrał w tem mo- 
jera zmartwieniu i przewracał je na, wszystkie 
strony, aż do obrzydliwości.

— Ależ to okropny charakter!
— A okropny. Nie myśl, że jestem przy­

jemny I  przygotuj się do nieznośnego życia.
— Ale ja  na to nie pozwolę. Jak  będziesz 

miał jakie zmartwienie, to proszę zaraz mnie 
powiedzieć, a już ja potrafię pocieszyć ciebie 
i nie dam ci się gryść i desperować. Zresztą, 
jak będziemy razem, to już żadnycŁ wielkich 
zmartwień nie może być.

Zosia była tak pewną szczęścia, tak spo­
kojnie patrzała w przyszłość, że i jego wszel­
kie wahania i niepokoje rozwiewały się. — 
I w błogiej harmonii nżywali dni szczęścia.

Aie dnie te były policzone.
Jerzy musiał powrócić jeszcze aa Syheryę, 

do swych fabryk i do ponurych lasów. — Od 
pierwszych dni kwestyę tę postawił jasno. — 
Z właścicielem, Mielinem, związany był umową 
na trzy lata, a zaledwie rok i ośm miesięcy 
upłynęło od obięcia obowiązku. Teraz, wezwa­
ny telegramem od ciotki, uwolnił się na kilka 
tygodni, zostawiając zarząd młodemu Mielino- 
wi, który na szczęście był tam obecny. Ale on 
musiał dnia 15 sierpnia wyjechać, więc Jerzy

obiecał być w tym terminie z powrotem, Wo­
bec takiego zoDowiązania, wszystko inne mu­
siało ustąpić. Teraz jechać innsiał. Czy jednat, 
wobec tych nowych więzów co go tu objęły, 
miał tam nadal pozostać do końca umowy? — 
Czy mógł siebie i Zosię narażać na ciężką 
próbę tak dłngiego rozstania? Dane tara sło­
wo i względy pieniężne przemawiał) za tem 
Ale rozstać się na półtora roku! — Tylko 
co zdobyte szczęście porzucać — na tak dłu­
go!...

Kwestyę rozstrzygnęła pani marszałkowa, z 
którą Jerzy miał pewnego wieczora obszerną 
rozmowę. Wysłuchawszy jegc wahań, rozpytała 
się akuratnie i rzekła:

— Powinieneś, kochanie moje, dotrzymać 
nmowy. Jemu przyrzekłeś pierwej niźli Zosi, 
więc nie mużna robić tam zawodu. Zosia po­
czeka.

I  przywołana Zosia, chociaż się zachmurzy­
ła i spojrzała bardzo smutnie na Jerzego, — 
uznała, że babunia ma racyę. — Tembardziej, 
że Jerzy wytłómaczył, iż dotrzymanie umowy 
z Mielinem, da mu możność spłacenia co do 
grosza długów ojcowskich, — a nadto zao­
szczędzenia pewnej sumy na rozpoczęcie go 
spodarstwa.

— To dobrze, bo z Białego Dworu nie pręd­
ko doczekamy się pieniędzy — potwierdziła 
ona i dodała z westchnieniem:

— Ot i mamy zmar.wienie! Ale to jnż osta­
tnie, a potem wszystko będzie aobrze. Tymcza­
sem, będziemy pisywali do siebie ogromne listy 
i jakoś czas przejdzie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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pp. Kupki i Dunajewskiego i ową ennncyacyę 
sejmowego Koła polskiego, Która Kołn pol­
skiemu w Wiednin tak bezgraniczne, w caiej 
pełni jak  najdalej idące, wyraża zaufanie 
i t. d.

Demokraci po raz drngi w ciągn kilka lat 
mieli przyjemność — o ile im ją  to sprawi — 
być pochwalonymi przez p. Stadnickiego, który 
podniósł ich wielki patryotyzm, cieszy się z ich 
połączenia i zaznacza nadzieję, że razem z kon­
serwatystami pracować będą dla wspólnego 
dobra we wszystkiem, co  a z n a j ą  d l a  k r a ­
j ą  z a  k o r z y s t n e .

Na to znów zgoda, tylko cądzę, że trndną 
będzie taka praca na pola reform w sposób 
taki, któryby i konserwatyści i demokraci u- 
znali za korzystny dla kraju. -  - Zdaje mi się, 
że to, do czego demokraci dążą , na poklask 
konserwatystów zasługiwać nie będzie mogło, 
i w tym kierunku praca wspólna, w myśl wy­
wodów posła Stadnickiego — powtarzim — 
nie będzie łatwą. Pochwała zatem, zdaje się, 
jest albo zupełnie niezasłużoną, lub co naj­
mniej przedwczesną.

Zdaje mi się, że dopóki się nie zmieni je­
dnej rzeczy, która przeważnie od Sejmu za­

leży , dopóty o zmianę postępowania z naszej 
strony będzie trndno.

Mam na myśli reformę sejmowej ordynacyi 
wyborczej, której demokraci w dawniejszych 
latach trzy razy z rzędu dali wyraz stano­
wczy.

Należy zmienić system wyborczy, który każe 
do Sejmd głosować ustnie, i powuduje znane 
n&aużycia wyborcze, owe presye, które trwać 
będą dalej aż do zmiany systemu, a o usunię­
cie których chodzić powinno wszystkim.

Należy usunąć dwustopniowość wyborów w 
kuryi czwartej, gdzie obywatele no spełniania 
obowiązkow pociągani są osobiście, podczas 
gdy do korzystania z praw wybierać sobie 
muszą opiekuna. Opiekun ten przy wyborach 
bardzo często w złą ich bierze opiekę, dając 
wyraz zupełnie innym, aniżeli mocodawcy jego 
tego pragnęli, przekonaniom.

Należy rozszerzyć prawo wyborcze, należy 
uzupełnić ustawę wyborczą choć przez dopu­
szczen i do Sejmu tych warstw ludności, któ­
rych tu dotąd niema.

Dopóki się istniejących niesprawiealiwości 
we wszystkich nadmienionych kierunkach nie 
usunie i nie da wyrazu zapatrywaniom postę­
powym, dopóty, powtarzam raz jeszcze, trudno 
będzie o tę wspólną w harmonii pracę w du­
chu, jak sobie szanowny kolega hrabia Stadni­
cki tego życzył.

P. Milewski w świetnem przemówieniu za­
znaczył, że reformy społeczne i ekonomiczne 
przeprowadzić trzeba w stosownej chwili. Je ­
żeli chwila ta minie, to wtedy dokonana na­
wet reforma może zawieść. Otóż, zdaniem de­
mokratów. chwila, najlepsza do rozszerzenia 
prawa wyborczego na szersze warstwy ludno­
ści, — była wnet po wprowadzeniu piątej 
kuryi do Rady państwa. Rok rocznie pogarsza 
się sytuacya i wprawia nas w położenie to, 
że jeśli ta  reforma do skntku przyjdzie, to nie 
dlatego, że sobie jej Sejm ty  czy, tylko mimo 
tego, że Sejm kilkakrotnie orzekł, iż sobie jej 
nie życzy.

Wtedy położenie nasze będzie gorsze, bo 
kto daje sam, z własnej woli, ten daje w isto­
cie, i co ma wartość; kto zaś daje, bo musi, 
bo nie dać już nie może, ten zupełnie pozba­
wił się owoców uczynionego kroku i uznania 
zań oczekiwać nie może. Otóż niech konser­
watyści poprą usiłowania demokratyczne w kie­
runku reform wyborczych, niech przejrzą na­
reszcie, że tak dalej iść długo nie może, że 
do pewnego tylko czasu maszyna służyć zdoła, 
ale potem już samo smarowanie nie pomoże, 
działanie jej musi zawieść, trzeba zbudować 
nową na podstawie innych elementów konstru­
kcyjnych.

Jeżeli nadto rząd krajowy dopilnuje, aby 
ustawy, zapewniające swobody i prawa oby­
watelskie, nie były gwałcone tak jaskrawo, 
jan się to dzieje dziś, jeśli dalej rząd ten do­
łoży starań, aby ustawy podatkowe stosowano 
ściśle i bezstronnie tak, aby podatki były isto­
tnie daniną dla państwa z czystego dochodu, 
a nie konfiskatą dochodów i majątku, dokona­
ną w wielu wypadkach wśród rażących nad­
użyć, jeżeli w końcu Wys. Sejm nie poskąpi 
środków koniecznych na oświatę ludową i po­
prze usiłowania w kierunku podniesienia prze­
mysłu i rozmaitego rodzaju melioracyj potęgu­
jących dobrobyt materyalny, jeśli to rzeczywi­
ście wszystko będzie tłem dz'ałama. to wtedy 
o w s p ó l n e j  p r a c y  w przytoczonem kilka­
krotnie pojęciu istotnie będziemy mogli mówić. 
Wtedy naprawdę nastąpić może era rozkwitu 
tak  w kierunku materyalnym, jak i życia oby­
watelskiego i narodowego, rozkwitu opartego 
na wspólnej dążności wszystkich. Dojścia tej 
chwili, oby jak najprędszego sobie, wszystkim 
Panom, całemu krajowi, serdecznie życzę. (Bra­
wa i oklaski).

n f l z n m i n r y  k o i m  prasy.
Bern, 21 lipca.

Otwarty wczoraj kongres prasy spotcał się 
z niezwykle gorącem przyjęciem ze strony ofi- 
cyainych czynników. — Przybyłych z całego 
ś wiara przedstawicieli prasy powitała nietylko 
gmina miasta Berna, ale cała, rzec można, 
Szwajcarya zajęła się nimi. Profesorowie tu­
tejszego uniwersytetu z rektorem Onckenem i 
prorektorem Skinem, członkowie rządu związ­
kowego, cała Rada miejska i liczni wybitni 
obywatele utworzyli komitet, który zajął się 
sprawą kongresu. Ze strony zarządu oświaty 
i zarządu spraw zagranicznych wyrażono sym- 
patyę zjazdowi prasy.

Osobno powstał komitet pań, który w spo­
sób rzeczywiście ujmujący zajął się przyby- 
łemi na zjazd paniami. Sympatye całej ludno­
ści znalazły wreszcie wyraz w licznych arty­
kułach pism szwajcarskich, które gorąco po­
witały zagranicznych dziennikarzy.

Nie będę opisywał po kolei wszystkich fa­
któw, poprzestając na tych, które posiadają 
znaczenie ogólniejsze.

Otóż we wspaniałej sali Domu Związkowego

odbyło się otwarcie kongresu. Wiceprezydent 
związkowego rząau, dr Deucher, w zastępstwie 
prezydenta Zempa, który z powodu choroby 
oczu nie mógł przybyć na tę uroczystość, po­
witał zebranych imieniem kraju.

„Jesteśmy — mówił dr Deucher po wstęp­
nych zwrotach przemowy — małym narodem, 
nie rościmy sobie pretensyj do rozstrzygają­
cego udziału w dziejach narodów, aie dumni 
jesteśmy z tego, że nie stoimy w ostatnich 
szeregach, gdy chodzi o roztrząsanie n» mię­
dzynarodowym terenie spraw naukowych, spo­
łecznych, humanitarnych, tudzież o wcielanie 
ich w czyn.

„Już nie raz jeden mieliśmy zaszczyt przyj­
mowania u nas kongresów. — Wy jednakże, 
moi panowie, wy przedstawiciele prasy i pio­
nierzy wspomnianych dążności, obradujecie po 
raz pierwszy w tej sali, w tym domu Związ­
kowym, który zbudował szczodrobliwy naród 
swojemu rządowi — sobie na zaszczyt, ojczy­
źnie na chwałę, jako znak siły, wspólności i 
n i e r o z e r w a l n e g o  z j e d n o c z e n i a  t r z e c h  
g r u p  j ę z y k o w y c h  w j e d e n  l u d  p o d  
z n a k i e m  w o l n o ś c i  i r ó w n o u p r a w n i e ­
n i a  w s z y s t k i e  h“.

Następnie wspomniał wiceprezydeLt Związku 
szwajcarskiego, że prasa ma zwłaszcza w spo­
łeczeństwie d e m o k r a t y c z n e m  ważne do 
spełnienia zadanie, a warunkiem pomyślnego 
rozwiązania tych zadań jest w o l n o ś ć  p rasy .

Mowa dra Deuchera, wolna od wszelkich 
zdawkowych komunałów, płynąca z przekona­
nia wolnego obywatela, wywołała prawdziwą 
burzę oklasków. Przeniesiony prosto prawie 
ze sali Sejmu galicyjskiego, z pośród matado­
rów reukcyi do sali Domu związkowego, zale­
dwie uszom własnym i oczom wierzyłem, że 
to przemawia w taki sposób drugi z rzędu dy­
gnitarz państwowy!

To też wniosek, jednomyślnie przyjęty, ażeby 
kongres wysłał do prezydenta Związku, Zem­
pa, drogą telegraficzną wyrazy hołdu i życze­
nia rychłego powrotu do zdrowia, nie był czczą 
formalnością, lecz aktem szczerego uczucia.

Na wniosek redaktora „Kuryera Porannego1*, 
p. Fryzego, wyrażono współczucie dla miasta 
Wenecyi z powodu runięcia wieży św. Marka.

Reprezentantem „Towarzystwa dziennikarzy 
polskich" w Galicyi jest p. Laskownicki. F.

Wrzenie w RosyL
W prasie europejskiej pojawiają się eoraz czę­

ściej sensacyjne doniesienia o wzmagającym się 
ruchn antirządowym w Rosyi. Medyolański dziennik 
„Corriere della Sera", posiadający zazwyczaj dobre 
informacye, przyniósł świeżo doniesienia, rzucające 
ciekawe światło na stosunek rządu do najwyższych 
sfer rosyjskich, wysoce niezadowolonych z dzisiej­
szej polityki i systemu rządzenia ministra spraw 
wewnętrznych Plewego.

Rząd usiłuje przeciw temu ruchowi wystąpić 
w ten spoBób, że wszystkich zwolenników jego po­
ciąga do odpowiedzialności.

W  zeszłym tygodniu wytoczono śledztwo dwom 
wysoko postawionym osobom, podejrzanym o libe­
ralne przeklinania. Jednym jest marszałek szlachty 
w gub. orelskiej, książę Stachowicz, znany zwolen­
nik wolności na polu religijuem. Z okazyi cer­
kiewnego kongresu prawosławnego, ks. Stachowicz 
oświadczył, iż sekciarstwo w Rosyi znajduje źródło 
w tern, że cerkiew prawosławna trzyma się tylko 
formatek i tamuje postęp duchowny. W  ostatnicn 
dniach książę został znów wybrany marszałkiem 
szlachty, chociaż rząd wszelkich używał wpływów, 
aby ponownemu temu wyborowi przeszkodzić.

Minister spraw wewnętrznych, Plewe, wezwał 
w tych dniach do siebie ks. Stachowicza i oświad­
czył mu w obecności szefa policyi, że rząd nie po­
zwoli w przyszłości, aby książę i nadal zajmował 
w sprawach społecznych dotychczasowe radykalne 
stanowisko. Stachowicz odpowiedział, że za swe 
przekonania jest odpowiedzialny tylko przed carem 
i wcale nie myśli narażać się na zarzuty ze strony 
ministra i to jeszcze w obecności szefa policyi.

Drugą osobą jest Książę Uchtomski, założyciel 
Danków rosyjsko-chińskiego i mandżurskiego, oraz 
właściciel „Petersburskich Wiedomosd", których 
redaktor, p. Scheller, zajmuje wobec rządu stano­
wisko opozycyjne i regestruje wszystkie nadnżycia 
czynowników rosyjskich.

Minister Plewe powołał również ks. Uchtomskiego 
do siebie i zażądał od niego, aby zrezygnował 
z kierownika banku rosyjsko-chińskiego, ustąpił 
z kierownictwa pisma i w przeciągu doby oddalił 
redaKtora Schellera. Książę Uchtomski spełnienia 
tych żądań odmówił.

Wśród ludności panuje wielkie rozgoryczenie, 
taK, że obawiają się zamachn na ministra Plewego 
i na ;generał-guDernau>ra w Charkowie.

Uroczystości Grunwaldzkie.
Prasa niemiecka a obchód Grunwaldu w Ga 

licyi. Obchód rocznicy grunwaldzkiej w Galicyi i 
artyknły pism polskich, poświęcone pamiętnema zwy­
cięstwu nad zakonem krzyżackim, rozpętały wszyst­
kie fnrye szowinizmn germańskiego.

Większość czasopism hakatystycznych nie ma 
wprawdzie odwagi zaprzeczyć faktom historycznym, 
ale prze Istawia pogrom krzyżacki, jako krzywdę 
cywilizacyi i utrwalenie „niewoli chłopa polskiego 
przykutego do taczek szlachcica". Inne, pomijając 
samo zwycięstwo, opisują w barwach jaskrawych 
spustoszenia , szerzone przez „hordy polsko - litew­
skie" w krajach krzyżackich. A zaiste , trndno so­
bie wyobrazić kłamstwa potworniejsze, niż te bania­
luki prasy niemieckiej, przypominające legendy o 
smokach i hydrach stugłowych. Jednemu z czaso­
pism pruskich przyśniła się nawet inkwizycya hi­
szpańska, i tak groch z kapustą pomieszał, że Tor- 
ęuaemada łączy się z „jatkami toruńLkiemi" i 
Władysławem Jagiełłą. Inni okradli stare sagi 
skandynawskie i plotą trzy po trzyo zjadanin serc 
rycerzy niemieckich , wyprutych z trupów, usma- 
rzonych przy ogniach obozowych i spożytych przez 
dzicz litewską. N aturaln ie , przodują w tern glę- 
dzeniu potwarczem tak zwane „Kiiseblatty" pro- 
wincyonalne, spekulujące na nieuctwie publiczności 
głupiej.

Organa poważne odznaczają się większą oględno­
ścią w fabrykacyi fałszów historycznych, ale i one 
otrębują niekiedy zdumionemu światu przedziwne

nowiny. I  tak n. p. poznański „Tageolatt" mówi 
z uśmiechem ironii jadowitej:

„Dnia 15 lipca 1410 r. mieli Polacy pobić na 
głowę Niemców. Jest to równa brednia, jak twier­
dzenie, że Sobieski uratował Europę od niewoli tu­
reckiej. Nie Polacy pobili Krzyżaków, lecz ich 
sprzymierzeńcy (!) i niezgoda w obozie krzyżackim"

Te, i inne, tym podobne glosy, świadczą wymo­
wnie o bezsilnej złości prasy Hakaty, której spo 
kojna i pełna godności manifestacya polska niema­
ło krwi napsuła.

Dziś czyni się tam wszystko, byle spotęgować 
nienawiść rasową w narodzie niemieckim. Kłamie 
parlament, kłamie nauka i urzędowi historycy, kła­
mie azkoła. Gdy dc niedawna jeszcze nazwisko 
Polaka wymawiało się z obojętnością zimną lnb 
niechęcią maskowaną, — dziś wymawia się je ze 
splunięciem i z wyciem zwierzęcem.

Eclia Z zagranicy. Angielskie ozasopismo „The 
Pilot" zamieściło bardzo sympatycznie i cidpło na­
pisany artykuł o uroczystościach grunwaldzkich 
w Galicyi, poprzedzony wstępem politycznym, wy­
jaśniającym, że obchody z takim zapałem święcone, 
są .ełucj godności odpowiedzią narodu polskiego na 
prowokacyjne wystąpienie cesarza Wilhelma w Mal- 
borgu i wymwnym wyrazem uczucia rozgoryczenia 
i oburzenia, jakie to wystąpienie wystąpienie w ło­
nie społeczeństwa polskiego wywołać musiało.

Z Krynicy telegrafują nam: Odbył się tu uro- 
czasty obchód grunwaldzki, przy udziale tysięcy pu­
bliczności. Nabożeństwo odprawił ks. kan. Gruszka, 
oKolicznościowe zaś kazanie wypowiedział ks. Górka. 
Następnie ruszył pochód wraz z muzyką do pomni­
ka, gdzie przemówił znany literat, Kazimierz L a s ­
k o w s k i .  Wieczorem odbyło się przedstawienie 
w tea trze , poprzedzone odczytem pani Neumanno- 
wej.

Z Tarnobrzega donoszą n a m, że uroczystość 
grunwaldzka odbyła się tam dnia 20 b. m. stara­
niem wszystkich miejscowych Towarzystw Raniutko 
marsz bojowy zagrała tarnobrzeska „Harmonia".— 
Na nabożeństwie stawiła się lnduość miejscowa i 
okoliczna bardzo licznie, a podniosłe kazanie przed 
kościołem na cmentarzu wygłosił ks. Komorek. Na 
drugim brzegu W isłj, w Królestwie, tuż naprzeciw 
cmentarza, słuchał i modlił się wspólnie zebrany 
lud tamtejszy, śląc w niebiosa gorące błaganie: 
„Ojczyznę, wolność racz nam wrócić Panie".

Po południa na „Pohulance" p. Stroński, prezes 
Czytelni akademickiej ze Lwowa, wygłosił piękny 
odczyt, a wieczorem odbył się obchód w sali „So­
koła". —  Poważna przemowa dra Surowieckiego, 
śpiew dwunastki i-hóru akademickiego ze Lwowa, 
gra na fortepianie uroczej panny H. ze Lwowa, 
i t. d. wypełniły program.

Obchód był poważny, pomimo, że postronne pół- 
urzędowe wpływy stawiały rozmaite przeszkody

Sułkowice, 22 lipca. W niedzielę dnia 20 bm. 
wieś nasza odświętną, w całem tego idowa zna­
czeniu, przywdziała szatę, z powodu obchodu ro­
cznicy grunwaldzkiej. Rano pobudka, o 9 uroczy­
sta msza z przemową tut. ks. proboszcza; po połu­
dniu zebranie ludowe w szkole, wypełniło po brze­
gi salę. Na program, według przysłowia: „czem 
chata bogata, tem rada", złożyły się: słowo wstę­
pne, dalej podniosły odczyt treści historycznej z 
uwzględnieniem obecnych stosunków w zaborze pru­
skim; śpiewy, dekiamacye dziatwy szkolnej, pro­
stotą, doborem i wyKonaniem wzruszające. Zakoń­
czyły dekiamacye starszych l śpiew wspólny „Boże 
coś Polskę". ‘‘

W rażenie dnia długo pozostanie w pamięci.
W TruSkaWCU nie może się odbyć obchód grun­

waldzki z powodu zakazu drohobyckiego starosty, 
Bobrzyńskiego.

W Sanoku „Kółko fabryczne", stowarzyszenie 
urzędników i robotników fabryki sanockiej, zaini- 
cyowało w niedzielę d. 20 b. m. nroczysty obchód 
rocznicy grunwaldzkiej. Zrana odbyło się nabożeń­
stwo, wieczorem zaś właściwy obchód z przemową 
p. Knl.

W Podkamieniu na wieczorze dla uczczenia ro­
cznicy odczyt wygłosił dr Bełzowski.

W Żółkwi obchód rocznicy grunwaldzkiej odbę­
dzie się dnia 27 b. m. Komitet wydał odezwę do 
lnduości.

W Busku dnia 20 b. m, — jaK nam donoszą — 
święcono uroczyście rocznicę Grunwaldu. Przy od­
głosie trąbki strażackiej ruszył z gmachu magistra­
ckiego długi pochód do kościoła, gdzie patryotyczne 
kazanie wygłosił ks. kanonik Aktyl. Następnie od­
było się zebranie, na którem wypowiedział mowę 
prezes kom itetu, p, Sumpeter. Obchód odbył się, 
dzięki staraniom nauczyciela, p. Bolesława Sobolew-

dnich strejków w skarbie kurowleckim (własność 
hr. Romana Potockiego) toczy się cały szereg pro­
cesów w sądzie w Glinianach.

W  powiecie z a l e s z c z y c k i m  najsilniejszym 
jest strejk w Tłustem, Bedrykowcach, Żyrawie i 
Hołowczyńcach. Przed trzema ćuiami sam wójt z 
przysiężnym spędził 200 żeńców z pola w Ży­
ra wie.

W  Horodysławicach (B ó b r k a) wygrali chłopi 
strejk.

W Łozówce ( T r e m b o w l a )  podwyższył dzie­
dzic pod grozą strejku płace żniwiarzom na 8 
snopów żyta.

W  H n s i a t y ń s k i e m  strejki rolne objęły głó­
wnie otręgi kopyczyniecki i chorostkowski. Odby­
wają się wiece.

Nowy strejk wybuchł w Manajewie ( Z ł o c z ó w )  
dnia 14 bm. i trwa dotychczas.

Od Polaków z Hamburga komitet grunwaldzki 
we Lwowie otrzymał list. Rodacy nasi proszą o 
program na uroczystość grunwaldzką, którą zamie­
rzają tam nrządzić. Komitet wysłał natychmiast 
kilkadziesiąt odezw i brosznr „Grunwald", oraz opis 
uroczystości, która się u nas odbyła. Jednocześnie 
dołączono szczegółowy program uroczystości z n- 
względmeniem stosunków w Hamburgu.

Strejki rolne.
Podajemy dziś kilka szczegółów z pola coraz 

bardziej rozgałęziających się strejków rolnych. 
Czerpaliśmy wiadomości nasze z „Kuryera lwow­
skiego", „Słowa polskiego" i „Naprzoan".

Ruch strejkowy ogarnął wszystkie wsie w Z b a- 
r  a s k i e m. Starosta Teilchowski sprowadził do 
Zbaraża 150 dragonów i rozmieścił ich w kilku 
wsiach. W  Hnllicach, gdzie strejk trwa trzy 
tygodnie, stoi wojsko z Brzeżan, cała kompania 
Kapitan zmnsza chłopów do utrzymywynia ośmiu 
podwód w pogotowiu. Codziennie odbywa się w Zba­
rażu po sześć zgromadzeń. Na zgromadzeniach tych 
przemawiają pp. Wityk, Ostapcznk i Szmigielski. 
Za jedno zgromadzenie oskarżono o podburzanie 
do strejku rejenta Hordyńskiego, Jacka Ostapczuka, 
Semena W ityka i Szmigielskiego. Do Me dnia spro­
wadzono oddział dragonów. Do stacyi Maksymówki 
napływają codziennie żand armi. W okolicy Nowego 
Sioła rnch niebywały. Na 6 fnracb, zapełnionych 
wojskiem i żandarmami, przewieziono pod komendą 
kapitana do Huilic kilkudziesięciu Mazurów. Rada 
szkolna wydaliła z Hnilic nauczyciela, p. Piotra 
Klryninka, zarzucając m u podburzanie włościan do 
strejku.

W Rozworzanach w pow. p r z e m y  ś l a ń s k i m  
chłopi wygrali strejk. Podwyższenie płac uzyskane 
zostało niewielkie, wynosi bowiem zaledwie 5 cen­
tów. Nowy strejk wybuchł w gminie Zamiejsce i 
w Połtwi pod Glinianami. Obecnie więc strejkuje w 
przemyślańskim powiecie 7 wsi. Z powodu poprze­

Hponl
Kraków, 23 lipca.

Kościół ŚW . Katarzyny. Dzisiaj o godz. 9 rano 
odbyło się inauguracyjne nabożeństwo z okazyi roz­
poczęcia restauracyi tej wspanialej gotyckiej świą­
tyni, mającej swą historyczną przeszłość i jednej 
z najdawniejszych w Krakowie. Mszę św. odprawił 
przeor 0 0 . Auguscyanów ks. R y m a r c z y k. Obe­
cni byli: prezydent m:asta Friedlein, przeor 00 .
Paulinów ks. Fedorowicz, radcy miejscy Tomzowicz 
i Sulikowski, radca policyi z Podgórza p. Rostrzew- 
ski, inspektor budownictwa miejskiego Knaus, oraz 
grono osób, mających kierować peszczególneul dzia­
łami restauracyi.

Po nabożeństwie goście przeszli do refektarza 
gdzie byli podejmowani ze staropolską gościnnością 
przez 0 0 . Augustyanów. Szereg toastów rozpoczął 
ks. przeor Rymarczyk, który pił w ręce prezydenta 
Friedleina, następnie toastowali: prezydent Fried­
lein, dr Tomkowicz, ks. przeor Fedorowicz i inni.

Kościół św. Katarzyny, założony w r. 1363 przez 
Kazimierza Wielkiego, przechodził przez szereg wie­
ków różne koleje. Najdotkliwsze klęski zadały mu 
pożary, które niszczyły go kilkakrotnie; największy 
pożar był w r. 1556 i spustoszył całą świątynię, 
z której pozostały wówczas tylko mury. Przy koń­
cu XVIII wieku z powodu trzęsienia zismi runęło 
sklepienie kościoła, który od tego czasu służył za 
magazyn wojskowy. Przez szereg lat, gdy główny 
kościół pełnił funkcyę składu siana i słomy dla 
koni wojskowych, 0 0 . Angustyanie zmuszeni uyli 
odprawiać nabożeństwa na krużgankach. Dopiero 
w r. 1855 rozpoczęły się roboty około odnowienia 
kościoła, a dzieło ukończono w r. 1864 i dnia 8 
września tego roku odprawioną została pibiwsza 
msza św. w kościele, który przez tyle lat był ofia­
rą znibzezenia i zaniedbania.

Obecnie, dzięki inicyaiywie ks. przeora Rymar- 
czyka, rozpoczyna się dzieło przyprowadzenia do 
dawnej świetności świątyni, co od rozbioru kraju 
zaznała tak smutnej doli. Wątpić nie należy, że 
Krakowianie, dla których wszystkie zabytki prze­
szłości naszego grodu są drogie, dopomogą, aby ten 
kościół podobni*, jak kościół na Skałce, za lat kil­
ka stanął w odświeżonej szacie. Na gminie miasta 
Krakowa, kraju i rządzie cięży obowiązek zasi lenia 
funduszu restauracyi wydatnemi subweneyami.

Z uniwersytetu. P. Chaim Scheinbacn, koncy- 
plent adwokacki, rodem a Frueiujśla, otrzymał ua 
tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw, p. 
Michał Janik z Ulanowa stopień doktora filozofii.

Wiadomości osobiste. Reżyser teatrów war­
szawskich, Ś l i w i ń s k i ,  bawił wczoraj w naszem 
mieście. — Głównodowodzący, generał A 1 D o r i, 
powrócił wczoraj wieczorem do Krakowa.

Zginął chłopiec, Jan  Witkowski, 13 lat liczący, 
garbaty. Wczoraj odebrała go ciotka z jednego 
z zakładów dobroczynnych, gdzie się wychowywał 
i tegc dnia zaraz zaDłąkał się gdzieś na nlicach 
miasta.

Wydzierżawienie targowicy na Prądniku Bia­
łym Galicyjskiemu związkowi hodowców bydła ro­
gatego , było wczoraj przedmiotem obrad komisyi 
akcyzowej Rady m iasta, która odbyła posiedzenie 
pod przewodnictwem prezydenta, p. Friedleina. — 
W sprawie tej jednak nie powzięto żadnej uchwały. 
Po omówieniu jej załatwiono tylko kilka drobnych 
spraw.

Brow ar W  Skawinie, niegdyś własność p. Kol- 
lorosa, jest do sprzedania. Jak  nam donoszą, o ku­
pno browaru , który obecnie pod fachowem kiero­
wnictwem p. Antoniego Tyłki wykazuje zyski i 
przedstawia s ię , jako ze wszech' mUr korzystne 
przedsiębiorstwo przemysłowe, traktują Prusacy. — 
Sądzimj, że powołane czynniki nie dopuszczą do 
przejścia browaru w ręce niemieckie i uratują za­
grożony szaniec polskiego przemysłu. — Przecież 
w Lrajn powinien się znaleść kapitalista, który, lo­
kując kapitał w browar skawiński, zrobi doskonały 
in teres, a zarazem spełni czyn obywatelski i pa 
tryotyczny.

X zjazd ochotniczych straży pożarnych odbę
dzie się w bieżącym roku w Bochni w dniach 26 
i 27 lipca. Delegaci i uczestnicy zjazau przybędą 
do Bocnni jnż w piątek wieczorem; o godz. 8 Od­
będzie się zebranie towarzyskie i powitanie w sali 
„Sokoła" przez reprezentacyę miejską. W sobotę 
przed południem i w niedzielę przed południem od­
będą się posiedzenia delegatów, na których najwa­
żniejszym przedmiotem obrad będzie zmiana statntn 
w tym kierunku, by zjazdy odtąd i wyuory wy­
działu Związku odbywały się co trzy lata. W so­
botę w południe zwiedzą delegaci kopalnię soli, po 
południu straż bocheńska odbędzie ćwiczenia pra­
ktyczne, wieczorem w „Sokole" koncert muzyki 
salinarnej, w niedzielę o godz. 8 rano msza św. 
dla delegatów, po południu festyn na boiskach „So­
koła".

Przy tej sposobności przypomnieć należy, iż in- 
stytucya ochotniczych straży pożarnych, dziś coraz 
użyteczniejsza i za niezbędną powszechnie uznana, 
zawdzięcza swe powstanie towarzystwu gimnasty­
cznemu „Sokołowi". Lwowska ochotnicza straż o- 
gniowa, w dniu 16 listopada 1867 zawiązana, to 
oddział „Sokoła" lwowskiego, cieszący się zupełną 
autonomią, stanowiący jednak integralną część to­
warzystwa, który dopiero w r. 1875 zupełnie od 
macierzystego towarzystwa się odłączył, zatrzymu­
jąc tylko wspólną nazwę „Sokół" i godło. Zawią­
zanie straży ogniowej przez to w arzystwo gimnasty­
czne było naturalnym wynikiem jego zadania, al­
bowiem" służba pożarna wymaga pewnego stoonia 
zręczności, siły, odwagi, przytomności, wogóle przy­
miotów, które daje i wyrabia gimnastyka.

Zniżenie cen jazdy dla pątników, jadących

Czwartek, 24 Lipca 1902

na Odpust do Kalw aryi. Dyrekcya kolei państw, 
ogłasza:

Z powoda 300-letniego jubileuszu założenia kla­
sztoru w Kalwaryi Zebrzydowskiej, w czasie od 
30 lipca do 31 sierpnia b. r. (włącznie) pątnikom 
jadącym w grapach najmniej po 20 osób, wyda­
wane będą bilety powrotne I I  i III  klasy do Kal- 
waryi po znacznie zniżonych cenach ze wszystkich 
stacyi (z wyjątkiem przystanków osobowych) okręgn 
c. k. Dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie. 
Oprócz tego również w czasie od 30 lipca do 31 
sierpnia b. r. włącznie, dla pojedynczo jadących 
pątników wydawane będą po zniżonych cenach bi­
lety III ki. do Kalwaryi w stacyach: Zwardonia, 
Soli, Rayczy, Milówce, Węgierskiej-Górce, Jeleśni, 
Żywcu, Hucie Fryderyka, Oświęcimie i Dworach. 
Takie same bilety wydawać będzie W powyź wy­
mienionym czasie stacya Kalwarya do powyższych 
stacyj, jakoteż do Csaczy.

Bliższe szczegóły, tyczące się powyższych zniżek, 
zamieszczone są w ogłoszeniach, rozlepionych we 
wszystkich stacyach.

Z powodu katastrofy w Borysławiu, biuro
korespondencyjne donosi nam, że została wydelego­
waną specyaina komisya dla zbadanie stosunków 
pannjących w galicyjskich kopalniach woskn zie­
mnego. Komisya ta ma na podstawie dochodzeń 
przedłożyć opinię co do środków bezpieczeństwa, 
jakie należy przedsięwziąć celem podniesienia bez­
pieczeństwa w tych kopalniacn. Stosownie do zada­
nia przypadającego komisyi, ma ona na miejsca 
przeprowadzić badania w poszczególnych galicyj­
skich kopalniach wosKu ziemnego i przedstawić 
swe wnioski, głównie w sprawie rozporządzenia z 
dnia 16 wrześiita 1897 r., o ile ono ma być zmie­
nione i uzupełnione. Komisya po ukończenia prac 
przygotowawczych ma się zebiać w drngiej poło­
wie sierpnia pod przewodnictwem starszego radcy 
górniczego, p. Jana Holobka.

Nowy gmacn „Sokoła". Towarzystwo gimna­
styczne „Sokół" w Brzesku urządza dnia 3 sier­
pnia br. poświęcenie nowo zbudowanego własnego 
gmachn „Sokoła". Prog-am uroczystości: Godz. 9 1/* 
pocnód z gmachu „Sokoła" do kościoła parafialne­
go na nabożeństwo; godz. 10 powrót do gmachn 
„Sokoła" i spoczynek; godz. 12 uroczyste poświę­
cenie gmachu przez miejscowego księdza dziekana; 
godz. 1 obiad wspólny w gmachu „Sokoła" i prze 
mówienia delegatów. Godz. 4 koncert muzyki i fe­
styn połączony z ćwiczeniami gimnastycznemi, a to: 
ćwiczenia wolne, ćwiczenia ua przyrządach i p ira ­
midy, ćwiczenia maczngami, ćwiczenia lancami, z a ­
kończy rej kolarzy; godz. 8 uabawa z tańcami w 
sali gmachu „Sokoła".

Hahdiysta W  habicie. Temu osobne miejsce na­
leży się pomiędzy hakatystami galicyjskimi, a że 
z całą słusznością, dowodem urzędowy dokument. 
Rzecz miała się w sposób następujący:

Wieśniaczka z Berwałdu Dolnego, Marya Plichto- 
wa, umierając, przekazała testamentem 200 korou 
klasztorowi 0 0 . Karmelitów w Wadowicach. M^ż 
nieboszczki, ńnurzej P lichta, wręczył tę kwotę 
przeorowi Karmelitów w Wadowicach, a ks. przeor 
wydał mu następujące pokwitowanie:

„Qnittnng. Uber 200 Kronen Sage! Zwei hnn- 
dert Kronen, welche der Gefertigte vom Andreas 
Plichta aus Barwałd Dolny, welchen Betrag des- 
sen Eheweib, Maria P lichta, anf Grand ihres am 
1 Januer 1902 Testamentes, za Gansten des Kar- 
meliceL-Klosters in Wadowice hinterlassen hat, rich- 
tig erhalten. Wadowice, am 23 JUnner 1902. Bar- 
tholomaus Dlar, Prior. mp. (Podpis niezupełnie czy­
telny). (L. S.)“

Ks. przeor Karmelitów w Wadowicach ze swoją 
bardzo nie tęgą niemczyzną mógłby sobie znaleść 
miejsce gdzieś w niemieckiej prowincyi. A jeżeli 
już został narzucony klasztorowi w Wadowicach, 
to niechże zdobędzie się na tyle tak tu , ażeby nie 
używać tak wstrętnego dla nas języka. Wieśniacz­
ka nie po to na łoża śmierci zapisała klasztorowi 
200 koron, ażeby przeor jej mężowi wydawał kwi­
ty w szwargocie krzyżackim!

Kronika ruska. R n 8 k i e g i m n a z y u ' m  ż e ń ­
s k i e  w K o ł o m y i .  Na kołomyjski oddział „R u­
skiego Towarzystwa pedagogicznego" włożyło ru­
skie społeczeństwo obowiązek założenia prywatnej 
szkoły śreaniej żeńskiej. Gimnazyum ma wejść 
w życie jnż tej jesieni. Organizacyą jego początko­
wą zajmuje się profesur gimnazynm kołomyjskiego, 
O. Makarnszka. Dotąd zgłosiła się dopiero jedna

N o w e  c z a s o p i s m o  r u s k i e ,  poświęcone 
sprawom kuścielno - ekonomicznym , zacznie wycho­
dzić od 1 września b. r. Czasopismo Dędzie wycho­
dziło co 6 niedziel p. n. „Nasza cerkowna Niwa", 
pod redakcyą Aleksandra Temnickiego we Lwowie.
0  dnchn i kierunku nowego wydawnictwa nie mo­
żna sądzić jeszcze, ale zanważyć natęży, że wiado­
mość o niem podał tylko moskalofilski „Hałycza- 
nin".

„ H a  a a t  a" c z y  „ p o l s k a  h a k a t a " .  Rusini 
z Kałusza wysłali do metropolity Szeptyckiego na­
stępujący telegram: „Czest Waszemu Preoświa-
szczeństwn składajemo (za se) za tc , szczo Wy 
w sojmowej szkilnej komisyi wystupyły w oboroni 
nacionej sprawedliwosti suprodw (przeciw) rujnu- 
juczoj nasz kraj h a k a t y " .  Tak brzmiał telegram. 
Tymczasem „Diło" do ostatniego wyrazu dodało 
przydawkę: „p o 1 s k o j h a k a t y "  Po otrzymaniu 
zaś sprostowania od nadawców telegram a, uspra­
wiedliwia swój samowolny dodatek, że bez tego 
przymiotnika „cały telegram byłby absurdem"

C z ó ł n e m  n a  w a k a c y e  z prądem Bystrycy 
puściło się kilkunastu studentów ruskich z semina- 
ryum nauczycielskiego w Stanisławowie. Śmiałkowie 
zbudowali sobie czajkę własnym kosztem i swojemi 
tylko siłami.

W W arszawie przed sądem :arnym zasiedli 
wczoraj oskarżeni o kradzież w fabryce Temlera
1 Szwedegc, u W imera i Fibichów: Felike Krasiń­
ski, Stefan Karwacki, Stanisław Filhorn, Karol 
Fajg* i Polikarp Karwacki. Sąd ogłosił wyrok ska­
zujący Krasińskiego i Fajgego na 31/* roku, a Ste­
fana Karwackiego na 2*/a roku rot aresztanckich, 
FilLurna na 8 miesięcy, a Karwackiego Polikarpa 
na 4 miesiące więzieuia.

Prasa włoska wszelkich odcieni sLwapliwie no­
tuje wszystkie głosy zagraniczne, odnoszące się do 
wizyty króla Wiktora Emanuela w Petersburga i 
wiążących się z nią kombinacyj politycznych, akcen­
tując z szczególną troskliwością zapatrywania prasy 
słowiańskiej, a w szczególności polskiej na stosu- 
nek Włoch do przymierza.

Pomiędzy liczncmi głosami temi wrażenie zro­
biły nowe berlińskie rewelacye odnośnie do tajnych 
układów pomiędzy rządem niemieckim a austrya-

Perfumerye, Mydła i Sachyty kraweg frap.c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h . Woda kolońska Wody do zębów jak;

Benedyktyńska, Dra Piera, Odol, Kosmin i Brachu I. Pasty do zębów i proszki. Pudry w szelkiego
r o d z a j u .

wytipe 1 po naj- 
liiizp c t ceaaclt:

Porębski & Zimler
..1 Kraków, Rynek główki L. 8. -----
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ckim co do tłumienia agitacyi antiniemieckiej w 
Galicyi. Dziennik „II Piccolo11 zamieścił obszerny 
telegram o rewelacyach r Nowej Refoiiny" i zao­
patrzył je nwagami.

W ieia kościelna runęła w gminie Farra , koło 
Gradyski w Gorycyi. Podczas przedwczorajszej bu­
rzy uderzył piorun w ową wieżę, a skutkiem t6go 
powstały w murach takie rysy, że wresBeie wieża 
runęła. Sąsiednie domy zostały uszkodzone.

Katastrofa pod Hamburgiem. Według opowia­
dania rozbitków, których podczas katastrofy okrętu 
„Primus11 uratowano, znaczną liczbę podróżnych za­
skoczyła śmierć w kajutach, zanim pomyśleć mogli 
o ratunku. Z górnych kajut podróżni w dzikim po­
płochu cisnęli się na pokład, tworząc masę zbitych 
ciał. Towarzystwo śpiewackie „Treue“ wracało z 
wycieczki, w której wzięły udział panie i dzieci. 
Rodzice, nie bacząc na swoje życie, latowali dzie­
ci. Trzeba przyznać, że wogóle mimo szalonego po­
płochu podróżni pomagali sobie nawzajem, a mło­
dzież przedewszystkiem myślała o ratunku pań. — 
Liczba ofiar będzie jak się zdaje większą, niż to 
pierwotnie obliczono. Dotychczas wydobyto z morza 
26 zwłok, przeważnie kobiecych.

Czy gruźlica zwierzęca jest zaraźliwą? Jak
wiadomo, teorya dra Kocha, że gruźlica zwierząt, 
a mianowicie bydła rogatego nie jest zaraźliwą dla 
człowieka, wywołała ożywione spory pomiędzy ba- 
kteryologami, którzy teraz pracują nad stwierdze­
niem prawdziwości tej teoryi. Rzecz jest bardzo 
trudna ze względu, że na ludziach nie można ro­
bić doświadczeń. Otóż przed kilku tygodniami le­
karz dr Garnault w Paryżu zaszczepił sobie gru­
źlicę bydlęcą, ażeby drogą doświadczenia dojść do 
pozytywnego wyniku. Dr Garnault jest przeciwni­
kiem teoryi Kocha, ale pierwsze jego doświadcze­
nie na własnej osobie nie wydało pożądanego re­
zultatu. W liście do dziennika „Temps“ oświadcza 
dr Garnault, że uskuteczniona przed czteroma ty­
godniami autoinokulacya była „powierzchowną4*, że 
zakażenie przez skórę trudne jest do przeprowa­
dzenia, cnociaż znalazł na skórze gruźlicze wrzody. 
Drngie szczepienie uskutecznione d. 15 b. m. ma 
być — zdaniem dra Garnaulta — o wiele lepszem. 
Pod skórą lewego ramienia umieścił dr trarnault 
kawałek gruźliczej materyi i teraz ocztknje w 
krótkim czasie objawów zakażenia. Mam nadzie­
ję — pisze odważny lekarz — że rezultaty, która 
wkrótce się okażą, pozwolą nain wyrobić soDie sąd 
o teoryi Kocha.

Arcybiskup ormiański, ks. Arsenius Aidyn, ge­
neralny opat Mechitarystów, zmarł w Wiedniu. Był 
nauczycielem w Smyrnie, potem w Konstantynopolu, 
a następnie przebywał w Wiedniu w klasztorze 
Mechitarystów. W r. 1886 został wybrany na ka­
pitule Mechitarystów pod przewodnictwem nuucyu- 
sza Vanutelliego generalnym opatem Mechitarystów 
w Wiedniu i arcybiskupem w Selimbrii. Ks. Aidyn 
pracował na polu naukowem i jest autorem „Gra­
matyki języka nowo-armeńskiego“

K o r e h i i e n d e n c ^ a  r e d a k c j i .
P a n u  A. S.: Pismo nasze nie pomieszcza w feleto-

nie fragmentów z dramatów.

Repertoar Operetki lwowskiej w  Krakowie.
W e czw artek 24 lipca: „W esoła dwójka", operetka 

w 4 aktach K. Ziehrera.
W  piątek 25 lipca: „Piękna z Nowego Jorku", ame­

rykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gustawa 
Kerkera.

W  sobotę 26 lipca: „Fatin ica", operetki, w 3 aktach 
Soupppgt

W  niedzielę 27 lipca: „H alka", opera narodowa w 4 
ak tach  St. Moniuszki.

Repertoar Teatru ludowego.
We czw artek : „Opieka wojskowa", czyli „Stare w ia­

rusy", knmeaya w 3 aktach St. Bogusławskiego.

Z Kalendarza. W e czw artek 24 lipca: K rystyny p. 
m. i Franciszka Solań.; w piątek 26 lipca: Jakóba ap. 
i Krzysztofa m.; w sobotę 26 lipca: Anny, M atki N. P. 
Maryi.

WBobód słońca '24 lipca o godzinie 4 m inut 00, za- 
ohod o godzinie 7 m inut 32; długość dnia gudcin 15 
m in u t 32.

Z krakowskiego obserwateryum . Dnia 22 lipca półpo- 
w nocy i rano deszcz; term om etr od +  13‘6 C. doszedł 
do +  21-8 C.; barom etr nieoo poniżej stann  norm alne­
go, szedł dość szybko w górę.

Dnia 23-go lipca o godzinie 7 rano- stan  barometrn 
743 4 mm, term om etru +  14-6 C.

W ia tr zachoanio południowo-zachodni.

OabryelsU (Kriyulofory, Kraków) sprze­
daje fortepi*ny najznakomitszej w Austryi 
fabryki P e t P O f  z mechaniką angielską 

po 60®, wiedeńską po 300 złr.

Operetka.
„Piękna z Nowego Jorku“  —  operetka w 5 odsłonauh H.

Mortuna. Muzyka G. Kerkera.
Poznaliśmy ją  nareszcie, tę „Piękną z Nowego 

Jorku", rozgłośną nowość operetkowej muzy, która 
długo obchodziła tryumfalnym pochodem sceny nie 
tylko europejskie. Niewiadomo, czy ponętny i za­
chęcający ty tu ł, czy melodyjność m uzyki, okraszo­
nej gęsto wkładkami wszelakiego rodzaju, czy wre­
szcie pomysł libretta , którego akcya , równie bez- 
sensowa, jak banalna, rozgrywa się na ziemi Mac- 
kayów i Vanderbildtów, rozstrzygnęły o powodze­
niu operetki, dość, że należy ona do tych, których 
lekkie, powiewne motywa rozlegają się od dwóch 
lat w tysiącznych waryacyach, jako najnowsze ka­
wałki z repertuarn katarynek, arystonów, a nawet 
wszelakich podwórzowych popisów.

Jestto bezsprzecznie czynnik niemało dopomaga­
jący do powodzenia. Muzyka Kerkera, kompozytora 
dotąd nieznanego nawet w dziedzinie operetkowej 
prodnkcyi. nie wznosi się po nad pozion. najpospo­
litszej banalności. Szlachetnych pomysłów, inwen- 
cyi. zdradzającej głębszy podkład muzycznej wie­
dzy — napróżnoby tu sznkać, ale że w najnow­
szej operetce najmniej o to chodzi, że wy uarcza 
zupełnie, aby muzyka ilnstrowała tekst motywem 
lekkiej, rozkołysanej , a łatwo w neho wpadającej 
melodyi — więc Kerker w tym kierunku wytężył 
nsiłjwania i wyścig z łatwością wygrał.

Jego mnzyczka o charakterze angielskim , lekka 
Jak pianka, ma wiele hnmorn i wyrazistych akcen- 
toW, trzyma się w rytmie walców i marszów, zu 
P®łnie odmiennych stylem od tych, do jakich nas 
przyzwyczaili Strauss, Ziehrer i Z d le r , a główną 
JeJ charakterystyką jest, że nie występuje, jako 
czynuik główny, ale jako środek pomocniczy do o- 
tywienla tła akcyi. Jak przy przedstawieniach obra- 

dyoiamowych niezhędną jest ilnstracya muzy­

czna, tak tutaj główną rolę odgrywa ansambl zbio- 
lowy, efektowne obrazy scen pełnych rnchn, rzuco­
ne na tło wspanaiałej wystawy i błazoński w ca- 
łem tego słowa znaczenia hnmor kilka groteskowych 
figur w tysiącznej kopii odtwarzających zażyte po 
tysiąckrotnie pomysły.

Libretto ma za treść przygody nowojorskiego 
milionera Habaknka Bronsona, prezesa Towarzy­
stwa ochrony cnoty, nader wrażliwego na wdzięki 
niewieście. Równie wrażliwym jest syn jego Har­
ry, mający wszelkie prawo do ziywania kwiatów 
w ogrodzie miłości, co sprawia, że ojciec i syn 
współzawodniczą ciągle z sobą kolejno o względy 
różnych damnlek ze świata teatralnego i mieszczań­
skiego. Sprowadza to tysiączne kolizye, a libreci- 
stom daje sposobność rozwijania obrazów barwnej 
wystawy, na jaką się składają różne chińskie fe­
styny, tańce i ewolncye wojenne „armii moralno­
ści". Ale pomimo całej bezsensowności libretta 
„Pięknej z Nowegu Jorku**, operetka ta daje taką 
obfitość zadowolenia dla ncha i oka, bndzi w epi­
zodach tyle nnmorn, ż& zwolennicy operetki zna- 
leść ta mogą pełnię w zaspokojenia pożądanych 
wrażeń.

Wykonanie i wystawa tej na attrakcyę sezonn 
obliczonej nowości, spełniło w pełnej mierze ocze­
kiwania i potwierdziło wypowiedziane już kilka­
krotnie pochwały na temat staranności, jaką dy- 
rekeya rozwija. „Piękna z Nowego Jorku** w sza­
cie wspaniałej wystawy, będzie niezawodnie drago 
okrasą repertoarn operetkowego w Krakowie. A po 
Wudzenie swe w niemałej części zawdzięczać bę­
dzie usiłowaniom artystów, którzy świetnie wywią­
zali się z zadania.

P. Miłowska w partyi Violetty, owej „pięknej 
z Nowego Jorku", pełną wdzięku grą i wysoce ar- 
tystyeznem wykonaniem ustępów solowych wysunę­
ła się na plan pierwszy i zdobywała poklask gorą­
cy i zasłużony, pani Kliszeirsfca była pełną finezyi 
Fifi, rozwijającą w grze dużo werwy w śpiewie 
szczerego artyzmu. P. Okoński znalazł sposobność 
szerzej rozwinąć zalety pięknego głosn w miluch- 
nym walca wkładkowym „Laba ma", który mnsiał 
bisować. P. Porecka pięknym śpiewem krasiła i o- 
żywiała partyę baletnicy Kissie." Partye męskie 
niemniej doskonałych znalazły wykonawców. P. Le- 
lewicz rozbawiał szczerze audytorynm jako komi­
czny Habakuk Bronson, obok niego wyborną gale- 
ryę bohaterów operetkowych tworzyli pp. Kiczman, 
Jaroński, Czystogórski, Styptowski i Paszkowski. 
P. Kosiński zbierał oklaski nietylko za grę pełną 
hamorn ale i za „gwizdaną aryę", która ogólnie 
się podobała.

Niemałe wreszcie zainteresowanie bndził i do 
powodzenia się przyczyniał balet a przedewszyst­
kiem jego soliści rodzeństwo Sachs oraz panna 
Staszko, której występ każdy zawsze mile przez 
publiczność witany, jest urozmaiceniem ansamblu 
i utrwala sympatyb publiczności dla młodej artystki.

W. Pr.

„Campanilitis"
A to znowu co za u yraz? Przepraszam, to nie 

byle jaki wyraz, ale nazwa najnowszej choroby, 
która po zawaleniu się wieży św. Marka, tak zw. 
„Campanile**, zaczęła pojawiać się w rozmaitych 
miastach, posiadających chociażby tylko jedną wieżę. 
Na wieść o katastrofie w Wenecyi ojcowie bardzo 
wielu miast kazali opukiwać mniej lub więcej sę­
dziwe wieże, obawiając się, aby potomność w razie 
nieszczęściwego wypadku nie posądziła ich o kary­
godną obojętność wobec zabytków historycznych.

W Krakowie otoczono już wieżę Maryacką drew- 
nianem ogrodzeniem, a wkrótce wznosić się będzie 
dokoła niej rusztowanie, z którego znawcy opuki­
wać będą mary, celem stwierdzenia stanu ich zdro­
wia. Oozywiócie, tego rodzaju wypadek nie mógł 
przejść niespostrzeżeuie — przeciwnie, stał się 
przedmiotem ożywionych rozpraw.

U Wenzla, w małym pokoju za sklepem, towa­
rzystwo poważnych mężów, których połowice bawią 
w Zakopanem, Żegestowie, Krynicy, rozprawiało 
o katastrofie weneckiej, przyczem pan Ignacy, 
który przed dwudziestu laty przejeżdżał przez We- 
necyę z pielgrzymką do Rzymu, opowiadał dziwy 
o tem mieście. Czas płynął w nieskończoność, wino 
płynęło do żołądka, poprawiły się 1 tak jnż niezłe 
„humorki", słowem — zabawa szła wyśmienicie. 
Pan radca Hilary powtarzał od trzech godzin: 
„Maszę iść do domu" — siedział jednakże, a na­
wet postawił butelkę dobrego węgrzyna, tego „co 
to pan Edwin wie".

Późną jnż nocą rozeszło się towarzystwo. Czy 
każdy poszedł prosto do domn, nie można dzisiaj 
stwierdzić, to p( wne tylko, że pan Ignacy w pół 
godziny po wyjściu od Wenzla wpada nagle do 
sklepn i woła zadyszany:

— Na Boga! Wieża Maryacka się chwieje!
I  z ogromnego wzruszenia słania się tak, że ma 

krzesło masiano podać.
— Co ty mówisz, Ignacy? — pytają goście 

zdziwieni.
— Maryacka wieża chwieje się! —  odpowiada 

pan Ignacy, przychodząc do siebie ze wzrnszenia.
—  Ignacy, nie pleć! — mówią goście. — Idź 

lepiej spać...
— Spać9 Dobrze, mogę pójść spać! — woła pan 

Ignacy. — Spełniłem mój obowiązek, odpowiedzial­
ność spada na was.

— Czy ty nie jesteś „zawiany?" — py-a go 
jeden z gości.

— Ja? ja  „zawiany?" — woła pan Ignacy. — 
Chłopiec, bombę piwa!

— Dajcie mu pokój! — odzywa się lekarz. — 
On jest chory na „campanilitis acnta". Jutro będzie 
zdrów.

Rzeczywiście pan Ignacy nazajntrz wyzdrowiał, 
ale do Wenzla nie poszedł. Wstydzi się podobno. 
Ten wstyd wkrótce przejdzie...

WiadoMści Milowe, . U m i e  i artystyczna.
— G. Zapolskiej nowela p. t. „Z pamiętników 

młodej mężatki" ukazała się na szpaltach czasopi­
sma „Wiener Illnstrierte Franen-Zeitnng" w prze­
kładzie p. Reginy Gleitzmannówny.

— St. Przybyszewski wykończył dla teatrn 
lwowskiego nowy dramat p. t .: „Matka" Sztnka ta 
ma być odegraną w jesieni.

— „Monna Vonna“, niepospolity dramat Haeter- 
lincka, zostanie niebawem na scenie lwowskiej wy­
stawiony w przekładzie Z. Sarneckiego.

Dział ekonomiczny
W ystaw a drobiu w  Jarosławiu. P ierw sze  gai. 

T ow arzystw o  chow u d rob in  postanow iło urządzić 
w ystaw ę drobin, różnego p tac tw a domowego i k ró ­
lików  w Ja ro s ła w ia , w dniach  7 i 8  w rześnia.

Z targów zbożowyoh Kraków, dnia 22-go lipca 1902 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenice krajowa od 
19'— do 19'40. Pszenica w ęgierska od —'— do — . 
Zyto krajowe od 17 '—  do *17'40. Zyto węgierskie od 
—'— do — . Jęczmień od 15’— do 15'30. Owies z opła­
tą  akcyzową od 17'20 do 18'— . Groch od 18'—  do 2 6 '—  
T atarka  od 14'— do 19'—. Proso od 11"— do 14' — 
Fasola od 14'— do 18'—. Jagły  od 18 — do 2 4 '—. Sia­
no od 5 '— do 7 '—. Słoma od 5 '60 do 6 '— . Koniczyna 
od 7 — do 7'40. Ziemniaki za hektolitr od 4'40 do 4 80  
Ja ja  za kopę od 2'20 do 2 60. Masła za 1 klg. od 1-40 
do FSO. Masła za garniec od 5 '— do O'—. Spirytus na 
96% Tralesa za hektolitr od —•— do 178'—. Okowita 
na 75% Tralesa za hektolitr od —•— do 138'—. Ku- 
kurudza sa 100 kig. od —I— do 13'90. W yka za 100 
klg. od —•— do 16"—. Koniczyna nasienna za 100 klg. 
od —■— do —•—. Rzepak zimowy za 100 klg. od —•— 
do 21-—.

Prenumeratę tygodniową
zaprowadza Administracya „Nowej Reformy** 
dla osób, bawiących w miejscowościach kąpie­
lowych i klimatycznych. Czas pienumeraty liczy 
się od niedzieli do niedzieli. Tygodniowa pre­
numerata wynosi:

W A u s tro -W ę g rz e c h ..................... 7 0  h.
W cesarstwie niemieckiem . ■ 8 0  h.
W innych państwach Europy 1 K 20  h.

Za zmianę adresu dopłaca się 40 halerzy-

Kronika lwowska.
L w ó w , 22 lipca.

Dr Anłoni Grott, długoletni dyrektor kancelaryi 
Wydziału krajowego, przeszedł na emeryturę. Na 
miejsce jego mianował Wydział krajowy dyrekto­
rem kancelaryi dotychczasowego zastępcę dyrektora, 
Kazimierza Piotrowsaiego

Dr Gustaw Neusser, dyrektor zakładu dla o- 
błąkanych w Kulparkowie, przechodzi z dniem 1 
listopada na emeryturę.

Z politechniki. Drugi egzamin państwowy na 
wydziale chemii technicznej w politechnice lwow­
skiej złożyli: p. Kaleński Gnstaw z Kijowa, p. 
Krupa Andrzej redem z Tarnopola i p. Dembowski 
Felicyan Eustachy rodem z Gorlic; na wydziale in- 
żynieryi p. Mieczysław Antoni Langer rodem z 
Chrzanowa.

Brzuchowice —  klimatyką. Wzrost i ciągłe 
zabndowywanie się Brzuchowic zwróciły uwagę Ra­
dy powiatowej lwowskiej, która jest zdania, że dal­
szego rozwoju tej miejscowości nie można zostawić 
własnemu losowi lub przypadkowi, lecz należy sta­
rać się, aby siedziba ta stałe się stacyą klimaty­
czną. W sprawie tej zapowiedziane jest zebranie 
na jutro.

Biskupstwo ewangielickie lwowskie zmieniło swą 
nazwę skat,kiom zarządzenia wyższej rady kościel­
nej ewangielickiej w Wiedniu. Dotąd nazywało się 
ono: „Lwowska ewangielicka Superintendantnra A. 
i H. wyznania" — obecnie zaś nosi miano: „Ga-
licyjsko-bnkowińska saperinteudautura angs. i helw. 
wyznania*

Strejk uczniów w Dubianach, który — zdawa­
ło się — zakończyła taktowna interwencja p. Szy- 
szyłowicza, grozi przybraniem ostrzejszych form. 
Oto dyrektor Frommel zawiadomił rodziców i opie­
kunów, że „X. X., uczeń niższego rokn szkoły rol­
niczej, został z powodu samowolnego opuszczenia 
zakładu ze szkoły wydalony; zabrane przez niego 
rzeczy zakładowe, oraz dług do kasy uczniowskiej 
w kwocie... mają być do 8 dni zwrócone, w prze­
ciwnym bowiem razie sprawa będzie sądownie trak­
towaną" .

Otrzymawszy powyższe pismo —  jak donosi „Sło­
wo Polskie" — uczniowie, którzy się rozjechali do 
domów, powrócili do Dnblan, aby uregulować dłu­
gi względem zakładu i zabrać świadectwa. Tu je ­
dnak oświadczono im, ze świadectw nie dostaną 
żadnych, bo „są wypędzeni“. Skazano więc mło­
dzież, mającą już nieraz po 2 a nawet niemal 3 
lata nanki, na stratę tego czasn i ruinę moralną 
wskntek odebrania jej możności starania się o 
przyjęcie do innych zakładów. Przedsięwzięto dalej 
„sortowanie" młodzieży, a chociaż wszy.cy ucznio­
wie solidarnie rozpoczęli strejk, obłożono banicyą 
tylko niektórych, upatrzonych. Dotychczas z 3 rokn 
nie przyjęto do szkoły 7, z drugiego dwa uczniów, 
które to cyfry nioże się jeszcze powiększą, kiedy 
wszyscy uczniowie się zjadą.

Repertoar Teatru  lwowskiego.
We czw artek: „Popychadło".
W piątek: „halon do kierowania", krotochwila Nori- 

niego i Bauma.
W  sobotę: „In tryga  i miłość".
W  niedzielę: „Pierw sza m ueba" Krylowa.

(Telefonem).
Lwów, 23 lipca. Wydział krajowy uniewa­

żnił pierwszą rozprawą ofertową na budową 
kolei Przeworsk-Bachnrz i rozpisał nową z ter­
minem do 29 b. m.

Zasiłki dla kształcących się w naukach 
i sztukach pięknych.

LW Ó W , 23 lipca.

Uchwalony przez Sejm ryczałt w kwocie 
6.000 koron, a przeznaczony na zasiłki dla 
młodzieży, kształcącej sią w naukach i sztukach, 
rozdzielił Wydział krajowy na wczorajszej se- 
syi w sposób nastąp aj ący:

I. M a l a r s t w o  i r z e ź b a .  Anna Stanisła­
wa Zajączkowska, celem umożliwienia udania 
sią do akademii Colarossiego w Paryżu 300 ko­
ron; Marya z Gizbert Studnickich Roseabu- 
schowa dla dalszego kształcenia sią we Wło­
szech 400 koron; Uszer Deligtisch, uczeń szk. 
sztuk piąknych w Krakowie (rzeźba.) 300 kor.; 
Marya Czajkowska dla dalszych studyów w P a ­
ryżu nad sztuką stosowaną w przemyśle 200 
korou Janina Aleksandrowiczówna, uczenica 
akademii sztuk piąknych w Monachium 300 kor.; 
Stanisław Czajkowski, uczeń akademii sztuk 
piąknych w Krakowie 200 koron: Juliusz Pol, 
uczeń akademii sztuk piąknych w Krakowie 
200 koron; Zefir Ćwikliński, artysta malarz 
dla umożliwienia wyjazdu za granicą 300 kor.; 
Władysław Mazur (rzeźba), uczeń akademii

sztuk piąknych w Wiedniu dla dalszych stu­
dyów 300 koron.

II. Ś p i e w .  Helena Ruszkowska, artystka 
operowa, dla dalszych stndyów 800 koron; 
Wanda Nałączówna, artystka dramatu lwow­
skiego, Która zamierza poświącić sią operze 
i w tym celn oaDyła przygotowawcze studya, 
dle dalszego kształcenia sią 600 koron; Niko- 
poli Michał dla dalszego kształcenia sią 400 
koron; Władysław Lewicki, kształcący sią 
w Warszawie, dla . dalszych studów we Wło­
szech 300 koron; Wanda Tarnawiecka dla dal­
szego kształcenia sią za granicą 200 koron; 
Apolonia Ogrodnikowa dla dalszych studyów 
150 koron; Antoni Krzemieński, artysta teatru 
miejskiego, dla wykształcenia sią w śpiewie 
operowym 500 koroD; Hugo Zathey! uczeń 
prof. Manzoniego w Wiedniu 300 kor.

III. M u z y k a .  Janina bamulewiczówna, 
uczenica lwowskiego konserwatoryum muzy­
cznego, dla dalszych studyów w Wiedniu 300 
koron; Marya Praschilówna, uczenica prof. 
Melcera, 100 kor.

Wydział krajowy dlatego rozdzielił największą 
cząść tego ryczałtu między adeptów i adeptki 
śpiewu, ponieważ otrzymał specyalną w tym 
kierunku dyrektywą od Sejmu, który polecił 
mu zwrócić uwagą „na potrzeby opery lwow­
skiej**.

T e l e p a t o  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy**.

Lwów, 23 lipca. „Gazeta Lwowska** ogła­
sza: Minister handlu zamianował elewa budo­
wnictwa, Juliana Mudraka, prowizorycznym 
adjunktem budownictwa dla służby technicznej 
w dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie.

Wiedeń, 23 lipca. Saski następca tronu prze­
jechał dziś rano przez Wiedeń do Ischln. Kró­
lowa grecka wraz z księciem Krzysztofem przy 
była tu z Aten.

Gorycya, 23 lipca. Wczoraj odbyła sią kon- 
sekracya i intronizacya arcybiskupa Gorycyi, 
k s . Andrzeja Jordana. Konsekracyi dokonali 
biskup Flapp z Parenzo, w asystencyi bisku­
pów Jeglica z Lubiany i Nagła z Tryestu.

Pretorya, 23 lipca. Dziennik „Ons Lana" wy­
szedł dziś po raz pierwszy po przerwie półto­
rarocznej.

t  Ks kardynał Ledóchowski
Rzym, 23 lipca. Dziś zostaną zwłoki ks. kar­

dynała Ledóchowskiego- zabalsamowane i wy­
stawione w pałacu kongregacyi. Pogrzeb kar­
dynała odbędzie sią w piątek w kościele św. 
Wawrzyńca (San Lorenzo a Lucine). Zwłoki 
będą złożone w krypcie Propagandy w Rzymie, 
s e r c e  ma  b y ć  w y s ł a n e  do P o z n a n i a .  
Papieża wiadomość o nagłym zgonie kardvnała 
poruszyła nader głęboko. Z« wszystkich stron 
świata nadchodzą objawy żalu i współczucia. 
Zarządzeniami co do zabalsamowania i wysta­
wienia zwłok, oraz pogrzebem zajmuje się se­
kretarz Propagandy msgr. Veccia, albowiem 
kapelan zmarłego ks. prałat Meszczeński jest 
nieobecny i bawi Poznaniu.

Rzym, 23 lipca. Zwłoki ks. kardynała Ledó­
chowskiego zostały zabalsamowane i będą dziś 
po południu w biskupiej szacie wystawione w 
budynku Propagandy. 00. Kapucyni odpra­
wiają przy zwłokach modły. W piątek o go­
dzinie 10 przed południem zwłoki będą prze­
niesione do tytularnego kościoła kardynała S. 
Lorenzo a Lucine i po odprawieniu tam mszy 
żałobnej żałobnej zustaną przewiezione na 
cmentarz, gdzie zostaną umieszczone w ka­
plicy Propagandy.

Wojskowa procedura karna.
Wiedeń, 23 lipca. Jak  donosi „Fremdenblatt**, 

projekt wojskowej procedury karnej, wypraco­
wany przez ministerstwo wojny w porozumie­
niu z obu ministerstwami obrony krajowej, 
polega na zasadzie oskarżenia, bezpośredniego 
postępowania, u s t n o ś c i ,  wolnego postępowa­
nia, dowodzenia w zastosowaniu środków pra­
wnych przeciw wyrokowi, obrony przez trzecie 
osoby i j a w n o ś c i.

Z Sejmn czeskiego.
Praga, 23 lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Sejmu czeskiego zaznaczył poseł czeski F o rz t, 
że powodem niepomyślnego stanu finansów cze­
skich jest głównie niezgoda między obu zamie- 
szkującemi kraj narodowości. Przywrócenie zgu- 
dy będzie zarazem początkiem sanacyi finan­
sów krajowych. Ze strony Wszechniemców od­
powiedziano, że stronnictwo to nie weźmie 
udziału w żadnej konferencyi ugodowej, chyba, 
że z góry język niemiecki uznany zostanie za 
język państwowy.

Pląta kury a w Sejmie karynckim
Celowiec, 23 lipca. Komiaya uchwaliła Sej­

mowi przedstawić wniosek o utworzenie Y ku- 
ryi wyborczej do Sejmu. Kurya ta wybierać 
będzie 4 posłów.

Reforma wyborcza w Sejmie styryjskim.
Grac, 23 lipca. Losy reformy wyborczej nie 

zostały wczoraj rozstrzygnięte i rozstrzygną 
sią na posiedzeniu jutrzejszem. — Wniosek 
mniejszości w sprawie zniesienia praw. przy­
sługujących posiadaczom większej własności 
odrzucono w imiennem głosowaniu. Przy pozy- 
cyi w sprawie podziału miast i osad, zażądała 
partya Konserwatywna 22 imiennych głosowań. 
Wnioski w tej sprawie przyjmowano przecię­
tnie 41 głosami przeciw 10.

W dyskusyi nad liczbą mandatów poselskich 
z miasta Gracu, oświadczył poseł Hagenhofer 
imieniem stronnictwa konserwatywnego, że w 
głosowaniu nie weźmie udziału, ponieważ jego 
życzeń nie uwzględniono, — W skutek braku 
ukwalifikowanej liczby obecnych posłów, nie 
można było głosować nad liczbą mandatów dla 
Gracn.

Autonomiczna, taryfa ciowa.
Wiedeń, 23 lipca. Dziś w ministerstwie han­

dlu rozpoczęli obrady austryaccy i węgierscy 
referenci fachowi nad autonomiczną taryfą 
cłową.

Walka knltnrna we Firncyi.
Paryż, 23 lipca. Jak  donosi „Gaulois", 800 

zakonnic z Partieux, które obecnie znajdują 
się na wschodniej granicy francuskiej, ma wy- 
wędrować do Alzacyi, poniewać klasztor ich 
nie może już ich pomieścić.

Paryż, 23 lipca. Z powodu wczorajszych de- 
monsiracyj Coppóe i inni uczestnicy będą po­
ciągnięci ao odpowiedzialności sądowej.

Prayż, 23 lipca. Rząd p o s ta n o w ił w y d a ­
l ić z k r a j u  k s ię ż n ę  O rlean s.

Dziś w nocy przyszło do głośnych demonsta- 
cyi przed pałacem E liz e jsk im , tak, że policja 
zniewoloną była wkroczyć. Także w innych 
punktach miasta wy darzyły się zaburzenia. Ogó­
łem aresztowano 100 osób.

Kongres kier/kalńy w HiszpfcuU.
Madryt, 23 lipca. Kongres klerykalny w 

Santjago uchwalił zerwać wszelkie stosunki 
z Don C a r l o s e m  i jego partyą.

Nowe rozruchy w Macedonii.
Berlin, 23 lipca. Z Sofii donoszą, że po ca­

łorocznej nieobecności przybył tam znow były 
prezes macedońskiego komitetu centrainego, 
S a r a f o w .  Przybycie jego ma zapowiadać no­
we rozruchy w Macedonii.

Cholera.
Konstantynopol. 23 lipca. W Górnym Egi­

pcie wybuchła cholera. W oki^gu Assiout od 
dnia 11 do 20 lipca wydarzyło się 154 wy­
padków zasłabnięcia, a z tych 103 śmiertel­
nych.

Rada sanitarna podwyższyła kwarantanę w 
portach egipskich i w kanale Sueskim na 7 dni. 
Zakazano przewozić owoce i jarzyny.

Petersburg, 23 lipca. Miejscowość Mukaen 
w Mandżuryi uznano za dotkniętą cholerą. — 
Z Cbarbin donoszą, że od dnia 3 do 14 lipca 
zachorowało tam 234 Rosyan i 523 Chińczy­
ków, a z tego 81 Rosyan i 363 Chińczyków 
zmarło.

Z krainy ognia.
Nowy Jork, 28 lipca. Telegram z Kirgton 

na wyspie St. Wincent donosi: Wczoraj z pierw­
szym brzaskiem dnia dało się uczuć ponowue 
silne i długotrwałe trzęsienie ziemi. Mieszkańcy 
zbudzeni ze snu wypadli na ulice, gdzie pozo­
stali aż do rana. Domy, które w części ucier­
piały, będą zdemolowane.

Rewolncya na wyspie Haiti.
Nowy Jork, 23 lipca. Z powodu obecnego roz­

mieszczenia amerykańskich okrętów wojennych 
żaden okręt nie może prędzej jak w 2 do 3 
dni przybyć do Cap Haitien. Stacyonowana w 
Colon łódź amerykańska wojenna otrzymała 
rozkaz odpłynięcia do Cap Haitien.

Kursa teflegraficzne
Wiedeń, 23 lipca. Zamknięcie giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye austryA kiego Zakłada kredytowego 67925. 

Akcye węgierskiego zakładn kredytowego 709 —. Akcye 
Anglobankn 277-—. Akoye Unionbanku 530'—. Akcye 
L&nderbankn 415'50. Akcye Bankyrreinu 453'—. Akcye 
Bodencredit 927 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote- 
cznegc — . Akoye kolei państwowych 702'—. Akcye 
kolfi południowej 68 50. Akcye N. Tramwaye lit. A  
—•—. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko- 
lei E lbethal *60'—. Akcye kolei Północnej —•—. Ak­
oye kolei Czerniowieckiej 570 —. Akuye Alpiny 396'75. 
Akoye Rim a M aranyi 491'—. Akcye Pragskiego Towa­
rzystw a żelaznego 1515'—. Akcye fabryki broni 334'- - 
Akcye tureckie tytoniowe 293'—. O bligacje węgierskie 
indemnizacyjne 97'70. R enta majowa 10)'80. Aastryaoka 
rentŁ koronowa 99 65. W ęgierska ren ta  koronuwa J7'90. 
56 1. Lioty Towarzystwa kredytowego ziemskiego 96 49 
4% Listy Bankn krajowego 9 7 '—. 4‘/i%  Listy Bocka
krajowego 101'60. 4%  Listy Banka hipotecznego 96 '—. 
4 '/,%  Listy Banka hipotecznego 100 30. 5% Listy Ban- 
au  hipotecznego 110'—. 4%  Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 9 9 '-- 4%  Galicyjska pożyczka krajów* z ro­
kn 1893 97'35. 4%  Pożyczka m iasta Lwowa 9420. 
Losy tnreckia 108'50. Marki H  7 02. Babie 253'—.

Usposobienie spokojne.
Cukier (spok.) 16'70, spirytus (bez zmiany) 3840. — 

N afta bez zmiany.

Redaktor odpowiedzialny: 
Władysław Ppokesoh. 

Wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochojzą od 

Redakcyi).

Dr W. KRETOWIOZ
ordynujący stale od kilkunastu lat

w  K a r l s b a d z i e
mieszka w domu „ S t a d t  H  a r u c h a a "  K a J -  

s e r s t r a s s e .  1106 8 10

Wawel i groby królewskie zwiedzać można codziennie 
o każdej porze dnia za zgłoszeniem się do kościelnego. 
S k a r b i e c  zam knięty z powodn odnawiania.

Dom M atejki (Floryańska 41). O tw arty we cf& artki 
niedziele i św ięta od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom M ateikl w dniach i g jdzi- 
nach innych (prócz poniedziałków) za ^głoszenier" się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Kustosz Domn mieszka w tejsam ej 
kamienicy na I I I  piętrze.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) o tw arte jes co­
dziennie od gudz. 11—3 po po łtdniu  za opłatą 40 hal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta po 20 hal. od 
osoby.

Muzeum ks. Czartoryskich (ulica P ijarska) zwiedzać 
można we w torki i p iątki od 9 —1, o ile w te dni nie 
przypadają święta.

Muzeum hr. Czapskich ulica Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i p iątk i od 3 do 6 po połndnia.

Ptzj grach i zakładach, n r : j s H a t a t  1 zzjisacli
pamiętajmy

0 Towarzystwie „Ml M ow ej".
Dla Paiiów Cyklistów: Pończochy (Stylpy) Czapki, poleca Skład Kapeluszy i Bielizny mę­
skiej ZDZISŁAW A ZDANOW ICZA w Krakowie ulica Sławkowska Liczba 8.



4 Nr 168. N O W A  R E F O R M A . Czwartek, 24 Lipca 1902.

K a m i a n i r t ' )  T Kaakowie przy ul. 
■ \ a l l l l C l l l U a  Długiej 1. 44, z pię­
terkiem o 5 pokojach, barazo wygodna, 
z wodociągami, kanalizacyą, nadająca 
się na rezydencyę dla lekarza, adwo­
kata, lub przemysłowca, na dole czyli 
parterze można s k l e p  urządzić — do 
sprzedania zaraz. Może pozostać kilka 
tysięcy po banku. Wiadomość: K. Rice, 

Kobierzyn. 1726 i 4

Piwowar absolwent szKoły pi 
wowarskiej, kursu 

chemicznego i fizyologicznego przy sta- 
cyi piwowarskiej w Pradze, który przez 
kilka lat działał jako piwowar w Gali- 
cyi i w Czechach, szuka podobnej po­
sady i poleca się P. T. panom właści­
cielom browarów. Zgłoszenia pod „P il­
ność* 1727  przyjmuje Adm inistracja „N.

Beform yu. 1727 l  3 |

M n r P - I P  (aprykozy) świeżo rwane 
l i lU I  G IC  poleca w koszykach 5 klg.
po złr. 1-75 Luiza W eruer w  Za­

leszczykach. 1710

Biuro ogłoszeń
i wynajmu miesikań

WŁ Grabowskiego
oraz

Bioro towarzystwa Właścicieli realności
iv K rakow ie, ul. Gołębia 14,

PULECA:
ZAKOPANE - GRABÓWKA : Pokoje z calem

utrzym aniem  lub bez.
MIESZKANIE LETN IE: Żbik 35, poczta K rze­

szowice, Dolna W ieś 289 pod Myślenicami. 
SKLEPY z mieszkaniem lab m agazynem , ul. 

Zwierzyniecka 21, B racka 6. Karmelicka 7, 
Radzi w iłłowska 2 1 , Rakowicka 8, 3, Flo- 
ryańska 4.1, św. G ertrudy 7, Grodzka 35, 50, 
Czarneckiego 151, Stachowskiego 28, S tolar­
ska 13, Sławkowska 31.

STA JN IA : Stachowskiego 10, Kopernika 32 
Weiiccya, W olska 14, św. Sebastyana 9, S tu­
dencka 4.

PRACOWNIA MALARSKA: Gołębia 14 II I  p., 
K rnpnicza 17, D łnga 37 

POKÓJ z meblami InD bez: Grodzka 8 i 50, 
Paw ia 8 III p ., Gołębia i  I  p., Starowiślna 
13 II  p., Rynek 23, Szlak 31, św. Anny 9 
II p., Zgoda 1 II  p., Batorego 18 part., S tra­
szewskiego 8 part., Krowoderska 30 I, II p , 
Pędzichów 23 I p., św. Marka 20 III p., Woj- 
czyńskiego 15 p a r t . , Retoryka 10 I, I I  p., 

'R akow icka 8 part., I I I  p., Smoleńsk 22 II 
p., Koperniku 3 p a r t . , Basztowa 25 I p. 
Floryańska 32 i 40 II p., Zielona 14 part., 
K rnpnicza 10 I p.

2 POKOJE z przed., z meblami lnb bez: 
K arm elicka 29, 8, 5 , K rnpnicza 10 I I  p . , 
św. K rzyża 3 I p., Szlak 27, G arncarska 14 
part., W enecya I p., W arszaw ska 3 II I  p., 
Szpitalna 32 I p D ługa 7 II  p., 48 I p., Flo- 
ryańska 13 I p., 24, św. Marka 7 part., Czysta
3 I I  p., Gołębia 4 I p., K rótka 6 I p., Łobzow­
ska 6, 31.

PO KÓ J i KUCHNIA: Floryańska 24 I p., Zwie­
rzyniecka 9 part., 34, Podzamcze 24 part., 
Retoryka 10 I p., Karmelicka 15, Floryańska 
32, Zielona 20 I p . , Gołębia 8 p. i I p., 
Szlak 31 II  p., 57 I p. Rynek 8 II  p., Ra­
kow icki 1 part., Niecała 13 I p. Rycerska
4 I p.

2 PO K O JE , przedp. i kuchnia K arm elicka 7,
15 św. Krzyża 5 I II  p., plac M atejki 3 II  
p., Floryańska 47 I p., 49, Paw ia 8 I i I I  p., 
Sławkowska 14, Jabłonowskich 19 part., Nad 
Rud swą 21 part., Michałowskiego 79 I p., 
part., Starow iślna 18 I p., Stolarska 13 I p., 
Stachowskiego 26 II p. św. Jan a  11 part., 
św Tomasza 20 I p., G arncarska 18 II  p., 
Czysta 11 II  p., 16 part., Rynek K leparski
16 l  p. K urniki 6 I p., Rycerska 4.

3 PO K O JE , przedp. i kuchnia -. Grodzka 50, 
św. Janr. 30 I p., Blich 2 0 I I  p., Nad Rudawą 
21 I p., Rakowicka 17 part., Krnpnicza 10, 
21 part., Straszewskiego 8 part., II  p., Strze 
jecka 17 part., 19 I, part., Stachowskiego 10
I, I I  p., Siemiradzkiego 16, Pędzichów 20 
II  p . W e n e c y a  I p., Starowiślna 14 II  p.,
I I , Michałowskiego 78 part., św. Sebastyana 
y I p., Podzamcze 24 II p., Krowoderska 57 
i 44 II p., Półwsie Zwierzyniec 431, św. An­
ny 11 I p., Studencka 4 part., K rótka 6 II 
p., Poselska 19 I p., W olska 14 i i  p Czar­
neckiego 151 I p., Długa 45 II p., Szlak 15 
I P-

4 P O K u JE , przedp. i kuchn ia : Poselska 8
I p., Bracka 13 II  p Siemiradzkiego 10 I p., 
Floryańska 24 i p. P lac  M atejki 3 II III p., 
Plac Groble 5 II p., Mała 4 I p., Smoleńsk 
21 part., 10, K arm elicka 29, W olska 30 I p., 
32 I i II  p., Zwierzyniecka 21 I p Zielona 
20 part., Zygmuntowska LO part., Straszew ­
skiego 9 II p., plac Groble 14 II part., Ry­
cerska 4 pari. i II I  p., Podwale 9 part.

5 POKOI, przedp. i kuchnia: Sławkowska 1 11 p., 
Batorego 6, Szczepańska 1 1  I lip ., 3 , W ar­
szaw ska 3 part., Bogata 4 II  p . , Łazienna 
3 part., Kopernika 2 I p., Stolai jka 15, S ta ­
rowiślna 16 II p., Kolejowa 13 I I  p., Nad 
Rudawa 21 I p., Krowoderska 36 I I  p.

6  P O K O I, przedp. i k u ch n ia : Starowiślno 6
II  p., Poselska 16 I p., Łobzowska 41 I p., 
Szpitalna 17 I  p., Floryańska 53, Grodzka 
50 i i  p,, Łazienna 3 II p , W olska 22 part., 
B ukupia  3 I p.

7 i  tS POKOI itd .: P lac Kossaka 8 I p., K rn­
pnicza 10 I  p, G arncarska 14 part., Rynek 8 
I p. Studencka 14 I p.

9, 10 i  11 POKOI i t d . : Straszewskiego 27 I p., 
Lubicz 21 II p., Basztowa 10 I p., plac W W . 
Świętych 6 I  p.

WILLA w Borkn Fałęckim. 1731

Reim i Spółka RyneK U. 37 
lin ia A-B w Krakowie

Na sezon podróżny i kąpielowy:
Flaszki i Kubki do podróży 
Necessery podróżne @  Rzem yki do podróży 
Poduszki do wydymania 
Wanny i Miednice gumowe do podróży

Czapki, Kapelusze do kąpieli 
Pantofelki do kąpieli 
A paraty , Paśm y , Rękaw iczki i Gąbki 

nacierania ciała 
Środki kąpielowe lecznicze

do

polecają najtan iej:

Perfumy, Mydła, Pudry,
Wódę kolońską, Wody toalet., 
Przybory do golenia,
Środki kosmetyczne,
Środki do czyszczenia i kon­

serwowania zębów, 
oraz inne Artykuły i Przy­

bory toaletowe.

Na sezon podróżny dla pp. A rtystów  i Amatorów sz to t  p i ę t
|§) F arb y  olejne i akwarelowe 7 różn. fabryk @  

W erniksy i inne środki do farb 
H) Pendzle y  różnych gatunkach 
§) Palety z drzewa i porcelany 
^  Stalugi polne składane @  Parasole polne @  
§) L ask i do przyczepiania parasola 
|§) Płótna na miarę i na blejtramach naciągnięte @  
^  Książki i B loki do szkicowania @ @ @ @ @  
^  Papiery, Kartony i Deszczółki do malowania $§)

Opal @ Feraxolin i 
Benzyna @ Mydełka 

ma sukien.

Benzolinar @ Aphanizon @ 
oraz inne środki do czyszcze-

1216 10 O

Plasterki na nagniotki Meissnera i Wasmutha 
) @ @ Plaster dla turystów Lusera @ ®  ( 

Clavethyl tynktura na nagniotki.

U przyw . i  patent. -  15 razy  odznaozona. — W ystaroza  jedna  
próba. — 10,000 uznań. — Dotychczas boz konknrencyi.

„Exsiccator“
de Ritten 

Skład w W IEDN IU , I I I ., Parkgasse Nr. 10,
we własnym domu.

P ew n ie  działający środek do w y n i s z c z e n i a  w  domn grzyba i do 
w y s u s z e n i a  w ilgotn yoh  m urów lepiej niż zapomocą wszystkich 

=  lllustrowane Droszury darmo i opłatnie =  innych preparatów. 1622 4 O
Ażeby się każdy mógł przeKonaó także z m ałej ilości „Exsiccatora“  o jego dobroci i wyborności, fabryk wysyła także pocztą po 5 i 10 klg. 

za 2 z łr . 30 ct. i 4  z łr. 30 ct. Osobistościon. nieznanym wysyła się po otrzymaniu nalezytosci.

Poszukuję dzierżawy majątku w
okolicy Krakowa, W a­

dowic lub Białej, około 500 mórg ziemi 
ornej. Kapitała posiadam 30,000 koron. 
Kaucyi mogę złożyć także 30.000 kor. 
Za wyszukanie dobrej dzierżawy dam 
prowizyę. Zgłoszenia pod 1707przyjmuje 

Adm. „N. Eeform y“. 1707 3 6

Morele (aprykozy) od 24 b. m. wysyła 
codzień świeżo rwane, wybie­

rane, do sm ażenia lub na marmoladę, w 5 klg. 
koszykach opłatnie za zaliczką 1 złr. 80 ct.

O. M . S ilb e rb u sc h ,  
1671 3 2 Zaleszczyki.

W  S Z C Z A W N I C Y  przy górnym Zakładzie z powodów 
familijnych jest do sprzedania lub wydzierżawienia

Hotel Polski
na warunkach bardzo przystępnych. Wiadomość u właściciela w Szczawnicy 
w Hotelu polskim. 1729 i 10

Leon Grabowski
b. właściciel od 30 Iv> istniejącego

Magazynu i Pracowni sukien męskich
w k  ic  t k i o m i : .

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność i Wnych swych odbiorców,

iż z dniem lO lipca b. r.
PRACOWNIA Sukien męskich

oraz
s k ł a d  M i i k n a ,  s z e w i o t ó w  i  k a m g a r n ó w  z fabryk

angielskich i breńskich, przeszła na własność mego syna

GABRYELA GRABOWSKIEGO
ukończonego -ucznia E uropejskiej A kadem ii w D reźnie,

który z wszelką znajomością s z t u k i  k r a w i e c k i e j ,  nadal pracownię i magazyn 
na tychsamych warunkach prowadzić będzie.

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam nadal łaskawej pamięci firmę objętą
przez syna mego.

1730 1 3 l .r u ll  G r a b o w s k i .

Na kawałeczek cukru bierze się 4 0  do 50  kropli 84 t 2 5

Balsamu A. Thierrego,
ażeby zapobiedz zboczeniom w traw ienia , usunąć osłaDienie i spowodo­
wać łagodne przeczyszczenie. Prawdziwy tylko z zielonym znakiem 
ochronnym zakonnica i kapslą zam yka jącą , na której są wyciśnięte 
słowa: Jetynie prawdziwy. =  Dostać można w aptekach = .  Pocztą 
opłatnie 12 małych lub 6 dużych flaszek 4 koron. A ptekarza Thierry  
(Adolfa) LIMITED apteka pod Aniołem Stróżem w Preyrada pod Rohitsch 
Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na zielony znak ochronny 
zakonnica, zarejestrowany we wszystkich cywilizowanych państwach.

H erbata % B rodów !

H erbata i  Brodów !

Od dawien dawna ze swej dobrooi i zapachu Zhaną prawdziwą

HERBATE ROSYJSKA<r «
zbioru majowego, poleca handel

'W. A damowicza
11 w  Brodaoh na pograniczu rosyjskiem. 85 0

1 funt .,Fam ilłjnej“ bardzo d o b r e j ..............................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak., najlepszej 2.50  
1 fan t „ Im peria l11 cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50  
1 fun t „Okruchów11 z najlepszych herbat kwiatowych . P 20  
Kawa Ceylon znakomita, franco 5 k i l o ........................... 9 '—

Morele (aprykozy) z własnego ogrodu, 
co dzień świeżo rwane, wysyła 

w 5 klg. koszykach upłatnie za zaliczką l złr. 
80 ct. H. P feffer  Z aleszozyk i.

1713 2 2

Całkowite urządzeniu

PAROWEJ FABRYKI CYKORYI
na większą skalę 

do sprzedania.
Wiadomości udzieli Antoni Roz- 

manit, Kraków, Pijarska 21.
Tamże 1686 3 3

Waga pomostowa
do sprzedania.

Myję moje dzie- 
zwanem • 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryki
„Savon - Bebe“ 
„Poudre-Bebe“

W aptekach, 
i składach

cię mydełkiem
„Śavon-Bebć“,
szkiem znai^m
„Poudre-Bebe“ 
„Mimoza.“
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 895 41 0

9 9 1 U l a r y ó w k a ^
SANATORYUM i ZAKŁAD WODOLECZNICZY

POD LW OW EM .
Przyjm uje chorych od 15 maja.

. Obok dawniej już istn iejących znakomitych urządzeń , wprowadzono w tym 
roku leczenie reum atyzm u i t. d. 1182 12 12

mułem Fango z Battaglii.
Urządzono salę do nauki chodzenia tabetyfców metodą dr. FRENKLA

z Heiden w Szwajcaryi i urządzono kąpiele gazowe.
Szczegółowych opisów i wszelkich w yjaśnień ndziela dr. Józ.-f Zakrzew­

ski. kierownik i współwłaściciel Zakłada, L w ó w ,  al. A kademicka Nr. 28.

Jeszcze Polska nie zginęła!
PIEŚNI PATRYOTYCZNE i NARODOWE.

/ .  b r a t  I  r .  B a r a ń s k i .
Wydanie trzecie pomnożone.

Cześć i. Muzyka, układ na fortepian i do śpiewu, na 126 stronicach, nuty do 
1 10  pieśni.

Część II. Słowa, na 200 stronicach tekst do przeszło 300 pieśni.
Cena K 4*50, z przesyłką K 5. 1704 2 20

Na/. ła d  K sieyar iii Polskie, j we Lwowie.

Kursa przygotowawcze
n i  kwaliflRacyineio Ha j

(Intelligenzpri fung)
wstępne i główne, dzienne i wieczorowe dla kandydatów cały dzień stale za­
jętych, oraz prywatne przygotowawcze kursa do matury rozpoczynają się

w c. k. rządowo upraw.

Zakładzie woj skowym - naukowym
emer. rotmistrza

Adolfa Konnbepge^u w Krakowie 
d u ł a  4  w r z e ś n i a  1 9 U 2 .

Uczniów zamiejscowych przyjmuje starannie urządzony Internat Za­
kładu, znajdujący się pod Lerownictwera ukwalifikowanycli profesorów-

pedagogćw.
W internacie konwersacya niemiecka i bezpłatna nauka języka francuskiego; 
własna doborowa czytelnia, fortepian, ścisły nadzór lekarski i łazienki w domu. 
Wpisy już otwarte. Zamówienie miejsca w internacie wskaza-

nem jest jak najwcześniej. 1702 3 3
Prospekty gratis i franco. —  Kraków, ul. Karmelicka I. 4.

LAWN-
TENNIS

Rakiety, Prasy do pakiet, Piłki
polecają najtan iej

Reim 1 Spółka,
J K r a k ó w ,  Rynek Nr. 37, linia A— B. 1177 11 12

> ZAKŁAD NAUKOWY ZENSKI I
(PENSYONAT) 8-MIO KLASOW Y Z OSOBNYM

KURSEM WYŻSZYM JEDNOROCZNYM 
f  W  K R A K O W I E ,  UL. ŚW. JANA L. 15 ^

przyjm uje wpisy i udziela informacyi przed wakacyami do U-go 
lipca, zaś później od 20-go sierpnia.

Nauka rozpoczyna się w Pensyonacie 9 września, na Kursie wyższym 
15-go października b. r. 1554 25

Ł. N ie w iadom ska. H. S tra iy ń sk a . -<#

Konkurs.
Towarzystwo gimnastyczne ..So­

kół" w Żyw cu ogłasza maiejszein 
licytacyę ofertową na przedsiębior­
stwo budowy Sokolni wedle planów 
przez wydział ..Sokoła4’ już akcepto­
wanych

Oferty zgłaszać należy osobiście 
i ustnie u podpisanego prezesa To­
w arzystwa, gdzie wyłożone będą do 
przeglądnięcia plany oraz kosztorys 
budowniczego, który plan wygotował.

Oferty zgłaszać należy najdaKj do 
I sierpnia 1902, godzina 12 w po­
łudnie. Kosztów podróży oferentów 
wydział „Sokoła14 zwracać nie będzie.

W ydział zastrzega sobie wybór o- 
ferty bez względu na wysokość za- 
oharowanej w niej ceny. 1739 1 3

Żywiec, dnia 21 lipca 1902.
Za W ydział

Sekretarz Prezes
A u g t t s t j /n o w ic z .  l ) r  K ó r n i c k i .

Pudr salicylowy
przeciw poceniu i odparzeniu nog. Cena 50 hal. i I kor.

JAN IHNATOWICZ,
Kraków, Sukiennice Nr. 20 - Lwów, ul. Sykstuska Nr. 25 i ul. H alicka Nr. 11 — 

Przemyśl, ul. F ranciszkańska Nr. 24. 1278 7 0

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury

K  A Z I M I E R K  i  R A B T O S Z E W I d *  i  :
Rok 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy, 5 koron.
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Micnał Bałucki, studyum z portretem, 1 kor. 20 hal.
Kwestyonaryusz małżeński, i korona 50 hal.
Lukrecyon, satyra, 30 bal
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi­

ckiewicza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1653 5 o

-------------------.<50-------------------
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K.

Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.
Przewodnik po Kranówie, wydany p-zez K. Bartoszewicza, 40 hal.

Najzdrowszą jest
czysta, niesłodzona, przyjemnie lekko 

gorzkawa w ódka ziołow a

Apetyt
ż o ł ą d e k  r e g u l u j e ,  
n i e s t r a w n o ś ć  u s u w a ,  
t r a w i  i w z m a c n i a .

1491 W yrabia i poleca 8 0

ED. K L IM E K
W K R A K O W I E .

Oena: flaszeczKa kieszonkowa płaska 
ct. 25, ‘/» bat. ct. 80, 1 /, but. zł. P60.

Nauczycielka prywatna
p r z y j m u j e  przez eały rok, jakoteż 
i *przez w akacye, n a  w i k t  i m i e s z ­
k a n i e  panienki uczęszczające 
do zakładów naukowych. — Na żądanie 
rozmowa w językach obcych i forte­
pian. — Zapewniona troskliwa opieka 
i dobre obchodzenie. — Rozmowa ustna 
od godz. 12ej rano do 2ej w południe, 

pisemna cały dzień.
Adres: Emilia Ciszewska, Kraków, ul. 

Sławkowska L. 11, II. piętro. 1331 9 12

Mnrplp wyDorne zaleszczyckie wy-
IllUl GIG syła pod koniec lipca w ko- 
koszykach 5 kg. opłatnie zazaliczką po 
3'60 K  D. Kratz, właściciel ogrodu w 

Zaleszczykach. 1836 6 7

Magister farmacyi
otrzyma stałą posadę w aptece Mra f. 
Stanisław a Szczepańskiego w z.ywcu.
Warunki korzystne. Porozumienie li­

stowne. 1690 3 3

Droguerya
w Krakowie jest pod korzystnemi wa­
runkami do wydzierżawienia. Zgłoszenia 
przyjmuje Adm. „N. Befórmyu pod 1604. 

1694 3 4

Przy ul. Garncarskiej I. 6 parter, 
oficyna po prawej stronie z po­
wodu wyjazdu są do sprze­

dania kredens mały, stół rozsuwany 
do pokoju jadalnego, szatka nocna, pa­

rawany. 1703 2 3

Dobra sposobność!
Don mieszkalny w Mogilanacn blisko kościoła, 
przy gościńcu w pięknem położenia, w którym 
się mieści handel towarów mieszanych i wy­
szynk wina świetnie prosperujący, oraz kom­
pletne urządzenie sklepowe i zapasy towarów, 
z powodu stosunków fam ilijnych z wolnej ręki 
do sprzedania. Zgłoszenia przyjm uje lan  Uchacz 

właściciel w Mogilanach. 1706 3 6

r i V A l * A ^ l l i A  koron 4 4 °. Ogórki koron 
V f l v l  v 3 l l l v  3'20, Kalarepę koron 3 
w 5 klg. Koszykach, gąsior białego lnb czer­
wonego wina koron 5-—, wszystko opłatnie do 

każdej stacyi pocztowej wysyła
1714 3 10 Jan Stefanović

Ung. Weisskirchen (Połud. Węgry).

NOWO ZA ŁO ŻO N A

Bodega Vinavigo
Skład win hiszpańskich, 

francuskich, reńskich i au- 
stryackich, koniaku, -umu 

i likierów,
K ratów , R y n et L. 21, róg ni. Brackiej.

Sprzedaż na butelki i kieliszki.
Poleca naturalne napoje Szanow.

Publiczności. 273 57 104

otrzymuje się przez użycie Hydłi {flioery- 
n ow o-bensoesow ego J. W iónli w s  kle gro, 
któro usuw a piegi, liszaje , wągry i wszelkie 

w yrzuty, czyniąc płeć piękną, białą.

Składy: w K rakow ie J- Wiśni( ski, Bkład 
apteczny, ul. Stradom 7; w Boob ii .Tan Mi­
chnik, droguerya; we L w o w ie  Fudrioh Bea 
cock, ul. H etm ańska 4. — Z powcJn licznych 
podrabiań uprasza się wyraźnie żądać „Mydła 
Jakóba W iśniew skiego, m agistra farm acyi.11

48 60 0

Z D rukarn i L iterackiej (przedtem  pod firmą Nowa D rukarn ia  Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca D rukarn i L . K. Górski.

h an d el KRAKÓW


